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D r, A LEK SA ND EB YOGEL
■ ta ra  r n * * 4^  : n*- Sykituuka 1. 40, I. piętro 
otwarte od 10 ran0 di gedi. 1 w południe. 

S ta r a  *d«1łn l« tr* o y l: ni. Koperniie 1. 7, par­
ter (iklep), otwarte od goda. 9 rano do godi. 7 
vłeczorem baz przerwy,

/ M p ł a U  n a  „ O m t ę  Z arodow ą w ynoaij
t i  Lw-rla : n  frowimoyl i  m p u l t )  i

aieaięociłie 8 kor. 9 kor. 10 b
kwartalni. t  ,  7 ,  I I ,  1« kor. SO b.
półioesnie I*  i  11 ,  -  » *1 ,  -  ,

Zt saaian; adrean dopłaca «ię 40 bal.
Wraz z „T rrodn lM om  m ód 1 pow lelol*  luk 
tai a war«°*wiki]n tygodnikiem .* fam o*  i 18 to- 

Kami rocznie premii: 
kwartalnie « *  Lwowie 9  kor. 4 9  h. 

v .  na prewinoyi •  „ ,
We Lwowie za ednoazenie da domu dopłaca alt 

44  bal. miceięcznle.
wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O O Ł 0 8 Z E H IA  1 P R Z E D P Ł A T ?
przyjmują: W a  L a r o w i* : Adminiatraeya -Gazet., 
Narodowej* ni. Kopernika 7 i blnro Sokołowskiej 
Paaai Hadsmana; W e  W ie d n iu : Haaienstein A 
Togler (Otto Maaa) Walfisobgaese 10, Rndolf Moue 
Seilerstadte 2, L . Oppelik Gi nnangergaaae 12, R. 
Dnkee Naehf.: Mai. Aneenfelo & Emerieh Lessner 
I  Wollzeile nr. 9, SchalJek Wollzeile 11, J. Dannen- 
berg II Praterstraaae 83, Adolf Chnlawgki VII. 
S tiftgasse nr. 4 ; E. Braun I, Rotenturm- 
atr ,e»_ 9 ; W  B u d a p e n o le :  Jolinaz Leopold VTL 
Elisabethring 41, W e  F ran k fU ro le  n. M.: Haa- 
gens.ein A Vogler i G. Danbe A Comp.; W  P e -  
r y t s  : C. Adama Ciborowskiego następca: Ra­
czkow ski!^, Citć de Trdriaę Paris.

C E N A  O G Ł O SZ E Ń : O głoam eaU  z w y ­
c z a j u  na jedneazpaltowy wiersz drobnym Arasdem 
lnb jego miejsce 20 haL N a d e s ła n e  za wiersz lab 
j ig e  Laieisee 60 haL G ło s y  p u b llo z n o is l  za 
wierss lnb jego miejaoe 1 kor. P r y w a t n e  k o r o s-  
p o n u e n o y a  6 hal. od wyrazu, 
hirnci kosztuje b n , na prowiocyl IG la«l

(Numera dawniejsi* kosztują po 10  et.)

Olznaozeni przed zwycięstwem.
Nowy Rok przyniósł prezydentowi m inistrów  

b r. Gautschowi wielką wstęgę orderu św. Szcze­
pana , a  m inistrow i spraw  wewnętrznych hr. By- 
landtow i-Rheidtow i wielką wstęgę orderu  Leopol­
da. A utorzy niew niesionego projektu reformy 
wyborczej już odznaczeni zostali, jakkolw iek 
przypuszczano, że zaszczyt ten ich spo tka  dopie­
ro  w chwili przejścia w stzn spoczynku. Odzna­
czenia te niew ątpliw ie m ają na  celu w yw arcie 
w rażenia n a  parlam ent, który zbierze się  p raw ­
dopodobnie 23 Lm. Prezydent br. Gautsch wy­
stąp i w onec izby  wzmocniony nowym dow odem , 
pełnego z a u fa n ia  m onarszego.

Na laików politycznych może to izeczyw i­
ście wyw rzeć pewien wpływ — dośw iadczeńsi 
parlam entarzyści wiedzą atoli, że w ielokrotnie 
osobiste zaufanie m onarsze ustępow ało przed 
w yższym i powodam i. Do br. K az. B aden itgo  ce­
sarz  w prost z dw orca ndał się, aby  go po poje­
dynku z posłom Wolfem odwiedzić — a  jed n ak  
w m iesiąc później b r. Badeni nie był już na s t a ­
now isku prezydenta m inistrów . M inister Baern- 
reu ther na  tydzień przed swojem ustąpieniem  
został tajnym  radcą — a p. M adeyski miał b a r­
dzo pow ażne pow ody do m niem ania, iż mimo 
ustąpienia gabinetu hr. C lary’ego pozostanie on 
nadal na stanow isku m inistra oświaty a  przecież 
doznał zawodu. W ielka w stęga orderu  św. Szcze­
pana nadaje  więc na razie  w iększą siłę bar. 
G autschowi — nie należy jednak jeszcze przed 
^  siłą giąć się zupełnie i przyjm ow ać jego pro­
jek t reformy wyborczej z zam knięłem i oczyma.

Przeciw nie — sądząc z głosów prasy w 
ostatn ich  czasach — przychodzi się do p rzek o ­
nania, że u  w ielu stronnictw  politycznych otif.wa 
o u tra tę  popularności, jaka chw ilow o przew ażną 
część członków owych stronn ic tw  ogarnęła, po­
czyna zwolna ustępow ać 1 jaśn iej zaczynają być 
pojm owane skutki ew entnalnego powszechnego, 
rów nego, bezpośredaiego i ta jnego  głosowania 
A nadto  coraz bardziej m nożą się  rozm aite kom- 
p lk acy e  w Lwćstyi u trzym ania narodow ościow e­
go stanu  posiadania.

W ódz Niemców czeskich dr. Eppinger o- 
świadcza w  N . fr. Presse, że Niemcy nie zgodzą , 
■ię na  powszechne glosow anie tak ie , jak  przy 
w yborach do centralnego parlam en tu  w Niem ­
czech, i akceptując pow szechne głosow anie, do­
m agać się będą zastrzeżeń takich, któreby w zu­
pełności poręczyły dotychczasow y wpływ żywiołu 
niemieckiego w pazstw ie a  więc rozdziału okręgów 
poręczającego Niemcom dotychczasow ą ilość m aa- 
datów , wykluczenia analfabetów , system u plural- 
nego itd. Przeciw ko każdem u z tych zastrzeżeń 
znajdzie się w izbie w iększość, ta k  lub ow ak 
złożona. A jakież dopiero z& wikłania wywoła i 
jak ie  namiętnośei rozbudzi sk ra w a  rozdziału 
m andatów  na  poszczególne k ra je . R ozw iązania 
tąj kwesty i w cal* nie stanow i pow iększenie ilości 
posłów, ale utrzym anie odpow iedniego stosunku i 
jeśli p rzez inne trudności przepłynąłby naw et 
rząd  br. G autscha, to  na  tej u tk n ie .

Nie w ątpi i;y, że przew ódey Koła polskiego 
są w sytuacyi zoryentow ani zupełnie dokładnie a 
naw oływ ania niektórych pism , iż K o ło  polskie 
nie obraduje nad sp raw ą re fo rm y  wyborczej u- 
wai&my w prost za szkodliwe. K o ło  polskie nie 
tna najmniejszej racy i w ysuw ać snę w tej s p ra ­
wie na plńń pierwszy i gdy wszyscy inni czynią 
jedynie najrozm aitsze zastrze len ia , w daw ać się 
już teraz z rządem  w rokow ania lu b  zaw ierać 
naw et kom promis, k tórego  dotrzym an.ia rząd po­
ręczyć nie m oże, bo nie w jego jedy nie rękach 
rozwiązanie spraw y spoczywa. Koło p o lsk ie  w 
V, iedmu będzie mogło zająć s tan o w isk o  dopiero 
po uchwałach sejm owego Koła po lsk iego , którego 
zwołania do Lwowa przed zebraniem  s ię 1 parla­
m entu zażądali przewódcy w szystkich  klubów 
sejmowych.

Natom iast w kra ju  pow inien s ię  obudzić 
ruch żywszy. D otychczas tylko Rusini i socyali- 
ści prow adzą agitacyę za pow szechnem  głoso­
waniem, przew ażająca zaś w iększość m iszego

społeczeństwa, przeciw na reform ie w sposobie 
przez rząd proponowanym , drzem ie spokojnie 
i zaledwie ta  lub ow a rada pow iatow a się ode­
zwie lub na jak im ś sejm iku relacyjnym  odpo­
w iednia rezolucya zapadnie, k tó rą  część dzienni­
ków poda do publicznej wiadomości a  inne p rze­
milczą. E usin i zaś z każdego najm niejszego w ie­
cu szlą bom bastyczne telegram y do br. G autscha 
tak, że sdaw aćby się mogło, iż za K ołem  w tej 
spraw ie stoi jedynie garstka  szlachty, trwożliwej 
o swoje m andaty, a  nie całe społeczeństw o. Myl­
ne je s t bowiem naw et zapatryw anie, jakoby 
wszyscy Busini byli za  powszechnem  głosow a­
niem. Dowodem tego jednom yślne uchwały rad  
pow iatow ych w Tłum aczu i Śniatynie, w których 
Rusini w znacznej liczbie zasiadają. Zam iast te ­
dy przynaglać Koło polskie w W iedniu do n a ­
rad , racy ona) niej szem byłoby obudzić żyw szą 
akcyę w k ra ju  przeciw  powszechnem u głosow a­
niu i tym sposobem dać K ołu  potrzebne i nie­
zbędne poparcie.

Pp. G auiscb i Bylandt odznaczeni zostali 
przed zwycięstwem. Nagrody już  m ają — zwy­
ciężyć atoli n ie  muszą.

P rzy ję c ia  noworoczne.
Przyjęcie now oroczne u prezydenta repu ­

bliki f r a n c u s k i e j  odbyło się wedle zwy­
kłego cerem oniału, z tą  różnicą, że w skutek w y­
kluczenia urzędowego nie przybyli p rzedstaw i­
ciele duchow ieństw a. D otychczas przem awiał 
zaw sze od dyplom acji nuneyusz papieski. T o  też 
kardynał arcybiskup paryski, k tóry  zwykle d. 31 
g rudnia  składał w izytę Loubetowi, teraz jej za­
niechał. Im ieniem  dyplom aeyi przem aw iał więc, 
jako  najstarszy  pobytem w Paryżu, am basador 
w łoski TornielU, wywodząc, że n a  początku roku 
zeszłego cała  ludność sta ła  jeszcze pod w raże­
niem uczuć bolesnych, k tóre jednak uśmierzyły 
się sku 'kiem  powszechnego przekonania, iż m o­
ralny p rąd  ku solidarności najw ażniejszych in te­
resów ludów i pokojowym pomiędzy nimi sto­
sunkom  znalazł we Francyi w spółdziałanie za ­
pewnione. Rok zeszły pozostaw ił now em u w 
spuści/n ic  pokój międzynarodowy. A  pokój ten 
je s t dobrze ubezpieczony, gdyż pod opieką wiel­
kiej siły m oralnej stoi. W końcu złożył m ówca 
Loubetowi i F rancy i życzenia.

O dpow iadając, przypom niał L oubet w ynu­
rzone rok  tem u życzenia. Pokój, do którego 
w tedy wszystkie życzenia zm ierzały, jest już n a ­
reszcie przyw rócony. Główną część tego po­
myślnego wyniku przypisać należy wpływowi 
m oralnem u, ja k i sobie idea pokoju w swiecie 
zdobyła. Nigdy może idea ta  w sposób tak prze­
konujący i błogosławiony się nie zam anifesto­
w ała. Można z tego snuć najpom yślniejsze wnio 
ski na przyszłość. W  końcu wynurzył Loubet 
sw oje życzenia najszczersze.

Hr. Tornielli praw ił kom unały, a  jąszcze 
bardziej kom unałam i odpow iadał prezydent repu 
bliki francuskiej. Na składane przez prezydeuta 
senatu  życzenia odpowiedział L oubet, iż za kilka 
tygodni ustąpi i ubolew a, że okoliczności nie po­
zwoliły uiu w ięcej uczynić dla F rancyi, republika 
jednak  wie, że zaw sze s ta ra ł się w zupełności 
spełni ić swój obow iązek. Szefowie władz adm i­
nistracyjnych, a najgoręcej prezydent rady stanu, 
wynurzali żal swój, że Loubet ustępuje i pono­
wnie w ybranym  być nie chce. N adto w tym sa ­
mym duchu przemówił imieniem najwyższej rady 
wojennej jenerał Brugere.

Także u c e  s a r  z a n i e m i e c k i e g o  od­
bywają się przyjęcia noworoczne. Najpierw  p rzy j­
muje cesarz członków  dynastyi, potem kanclerza, 
tudzież prezydenta ra jschstagu  i obu izb sejmu 
pruskiego, wreszcie am basadorów . Są to tylko 
przyjęcia cerem onialne. Główna recepcya, woj 
skowości, odbywa się w arsenale , gdzie pośw ię­
cają nowe chorągw ie, i cesarz przem aw ia do je- 
neraiicyi. Tym razem  zwrócił on w przemowie 
swojej uwagę na czasy poważne, ale, o dziwo 1 
w żadne się nie zapuszczał aluzye polityczne.

K ró l włoski przyjm ow ał kaw alerów  orderu  
Z w iastow ania, tudzież delegacye senatu  izby po­

słów i innych korporacyj. O żadnych przem owach 
telegram  nie donosi.

K r ó l  a n g i e l s k i  t ak j ak i c e s a r z  
a u s t r y a c k i  m e odpraw iają żadnych recep- 
cyj noworocznych M atin  paryski podaje atoli 
rozm owę kró la  E dw arda z pewnym francuskim  
mężem stanu, nieskończenie ważniejszą od wszel­
kich etykietalnych przemów noworocznych. K ról 
angielski o św iadczy ł. „M iu powody do przypu­
szczenia, że coby nie mniemano na kontynencie, 
żadne w istocie państw o nie myśli o zakłóceniu 
pokoju Europy i jestem  pew n., że obecnie żadne 
z a k a ż a ć  pokojowi nie zam yśla. Gabinet angiel­
ski i  jego naczelnik, sir C um pbell-Bannerm an. 
żywią zam iary  szczerze pokojowe, W  stosunkach 
między F rancyą a  Anglią żadna nie zajdzie 
zm iana. W szyscy członkowie rządu  są  stanow czo 
przyjaciółm i Francyi, szczególnie zaś m inister 
spraw  zagranicznych, s ir Grey, jest z p rzekona­
nia lojalnym  zwolennikiem porozumienia serdecz­
nego. Już za poprzedniego gabinetu sta ra ła  się 
Anglia zbliżyć do Rosyi, a  gab inet teraźniejszy 
zam yśla dalej postępow ać w tym duchu i o ile 
możności w zm ocnić zbliżenie, aby w zupełności 
wszelkie usunąć nieporozum ienie i wszelkim s ta r ­
ciom interesów  pom iędzy obom a krajam i koniec 
położyć*.

Francuskim  mężem stanu, którem u król 
Edw ard to  powiedział, jest D oum er, prezydent 
francuskiej izby posłów, kandydat do następstw a 
po Loubecie. Bawił on niedaw no temu w Lon­
dynie, aby zbić pogłoskę, jakoby był p rzeciw ni­
kiem porozum ienia angielsko-francuskiego.

jednały  sobie od łaskaw ych na  nie komitetów 
„ g le j ty * . . Da a następaego (w sobotę) wyszły 
zresztą ,  nie tro szcząc  się o pogróżki, w szystkie 
pism a w zw ykłym  form ac.e ,  z w yją tk iem  owych 
dw óch, które podały, z całem  posłuszeństwem, 
jedyn ie  informaeye i telegram y. Dodać należy, że 
ogrom na w iększość  zecerów  była stanowczo
przeciw na s tra jkow i i 
n izow ać sam o o b ro n ę .

postanow iła naw et zorga-

Z Królestwa polskiego.
Pod w różbą niezbyt pomyślną — pisze 

w arszaw ski korespondent Czasu — zaczął się w 
W arszaw ie Nowy Kok. W alka wszystkich prze­
ciwko wszystkim i wszystkiemu, k tó ra  od ro su  
bbsko stanow i 'cechę znam ienną życia w arszaw ­
skiego, w ubiegłych kilku dniach dosięgła szczytu. 
Żywioły rew olucyjne rozw ijały, praw dopodobnie 
yod wpływem  wiadomości, nadchodzących z Mo 
skwy, w ciągu ubiegłych dni kilku zdwojoną 
działalność, nie przebierały w środkach, uciekały 
się do  najskrajn iejszego terroryzm u, aby raz 
jeszcze zam anifestow ać swą urojoną czy rzeczy­
w istą  siłę.

N aturalnie o „zbrojnem  pow stan iu1* nie m o­
gło bye mowy. Nie myśleli też chyba o niern 
organizatorow ie warszaws!";ego zamętu i prób 
wznoszenia tu  i ówdzie „1  b rać nie można 
na sery o. Kom jiety rewaiuCyjne, iiuik&jąu trosk li­
wie wszelkiego s ta rc ia  z siłą zbrojną, zwróciły 
ca łą  sw ą uw agę przeciwko tym  w arstw om  miej­
scowego społeczeństw a, które się nie solidaryzują 
z ich ideałam i. Znam ienną m ianowicie była po 
staw a tych „obrońców wolności" wobec prasy 
w arszaw skiej

Przed kilku więc dniam i delegaci Polskiej 
P a rty i Socyalistycznej i Socyał dem okracyi K ró­
lestw a Polskiego i Litwy obchodzili redakeye 
dzienników „2 rozkazem *, aby dzienniki ogran i­
czały się odtąd do drukow ania inforinacyj i tele 
gramów a  nie podaw ały artykułów  rozum ow a­
nych. W  jakim  celu? Jest to tajem nicą kom ite­
tów rew olucyjnych.

D zienniki z w yjątkiem  dwóch. Gazety han­
dlowej p. K em pnera i K ury er a Narodowego, o- 
parły  się stanow czo tem u rozkazowi, oświadczyły, 
że albo, ulegając przemocy, nie wyjdą wcale, a l ­
bo wyjdą w zwykłej swej postaci. W  rzeczy sa 
mej, w ubiegły piątek bandy, złożoue z kilku­
dziesięciu socjalistów , rozpędziły drukarnie, skła 
dające dzienniki i w tym dniu nie wyszło żadpc 
z tutejszych pism  codziennych. Tym razem  nie 
zdołał się oprzeć naw et Goniec, który za poprze­
dnich stra jków  przy pomocy swej sam oobrony 
odparł napastników. Z resztą rozpędzono także 
d rukarn ie  tych dwóch pism, które poddały się 
„rozkazow i". Delegaci „kom itetów  tłómaczyli to 
rozporządzenie nieporozum ieniem . W idocznie je 
dnak nie m a w „kom itetach* należytej ^karności. 
Chcąc się na  przyszłość zabezpieczyć przed tego 
rodzaju „nieporozumieniami*, dw a te pisma w y­

W ładze rządow e w W arszaw ie w obec 
ostatn ich  wypadków zabrały się nietylko do ener- 
g ezae,, ale brutalnej represyi. Nie ogfaniczono 
się do aresztow aaia  w łóczących gżę po mieście 
wichrzycieli, ais uwięziono także znaczną liczbę 
osob całkiem  niewinnych. Odnosi się meledwie 
wrażenie, że w ładze rozm yślnie dążą do sprow o­
kow ania ludności do czynów gw ałtow nych, aby 
módz tern surowiej rozw inąć represyę.

Żołnierzy załogi w arszaw skiej pouczają z 
wyższego nakazu oficerowie, że głównym, wro 
garni cesarza i państw a są Polacy, a obok nich 
rewolncyoniści żydowscy i że należv tłum ić bez 
litości wszelkie objaw y „buntu* N auka ta me 
poszła w ias, jak tego dowodzi prow okujące i 
barbarzyńskie postępow anie patrolów  wojskowych, 
snujących się od ran a  do nocy po ulicv. Ofice­
row ie zaś me kładą żadnej tam y tym nadużyciom  
swych podwładnych.

Poza tem energiczna ta  represya stanow i 
jeden dowód więcej, że ja k  w Petersburgu, tak  i 
Królestwie rząd  dochodzi na nowo do poczucia 
siły i l.ezy na bliskie stłum ienie rew olucyi. N a ­
dzieja zw ycięstw a ożywiać też zaczyna przedsta­
wicieli warszaw skiej biurokracyi, począwszy oa 
dygnitarzy, a skończywszy na najpodrzędm ejszych 
o rganach  polisy i. Przez czas jakiś spuścili om z 
tonu. dzisiaj jednak podnoszą na now o głowę i 
uw ażają się znów za sam ow ładnych panów po­
łożenia

R .wnież i n a rro w in c y i odbyw ają się ciągłe 
aresztow ania. Przedewszystkiem  aresztow ani zo 
sta ją  po wsiach sędziowie gm .nni, ławm cy, wój 
to wie za uchwały w spraw ie języka polskiego w 
urzędow aniu i w szkołach. Do więzienia w P ł o c -  
k u odstawieni zostali sędziow ie: Ign. Grabowski, 
znany literat i d ram atu rg , Zdzisław Janiszew ski, 
K a je tan  Bydnykowski, Ad. Stępuiew ski, W itold 
M-ił-curzyński, Bolesł. Płoski i kilku ław ników . 
W  R a d o m i u  aresztow any został kom isarz 
włościański W łodzim ierz Bork. W tymże powiecie 
w gm. S k o c z y s k u  9 uzbrojonych ludzi w tar­
gnęło do urzędu gminnego, zniszczyło portrety 
carskie i ak ta  gm inne. W R z e p i n i e  popeł­
niono to samo, ran iąc przytem  wójta. W  O k  u- 
n i e  w i e  (pod W arszaw ą) tłum zbrojny znisz­
czył godła rosy>skie na dom u gminy i szkoły. 
W R u d z i e  M a l e n i e c k i e j  zburzono urząd 
gm inny i sklep monopolowy. W S z y d ł o w c u  
i M i e c z e r z u  dokonano tego sam ego W Czę­
stochow ie żandarm i strzelają na przechodniów, 
jak  do wróbli. Onegdaj zabito tam  4 robotników 
i jakiegoś żyda. Między pobitymi kolbam i był i 
jeden  Kleryk. A resztow ano studen ta  uniw Cze­
chowskiego i urzędnika kolei herbskiej D aw ido- 
wicza, W  gminie B o  w i l n i e  przybył z sotnią 
kozaków naczelnik powiatu i kom isarz włościań 
ski, aresztow ali w ójta, podwójciego i p isarza. 
Soitysi, dowiedziawszy się o tem , poodryw ali swe 
znasi urzędow e.

W szystkie powyższe przykłady, a są to tyl­
ko nieliczne z całego m nóstw a, w skazują, że rząd 
próbuje stłum ić wszelką swobodę słow a i zebrań, 
ale że napotyka na silny opór.

Korespondencye.
P a ry ż  31 grudnia.

(Z życia paryskiego. — Mod-.l i mapa. — W  Q aar- 
ticr L .t in .  — OfUra .choroby paryskiej*. —  Po 
27-letuiem pożyciu małżeńsk em, — Czyn bohaterski 
syna. —  Poświecenie. —  Piękna Sułtana. —  K a -  
ryma Egipcjanki.  -  Maliowt-ianka córką Kościoła.)

.. Było to  podczas b ies iady  wigilijnej. Do­
koła  stołu zasiedli adepci sz tuk  pięknych. Zajęli

miejsca bez żadnego planu. Było 10 zebranie 
przyjacielskie, niew ym uszone.

Przypadek zrządził, że obok siebie usiedli 
trzej a rtyści, długoletni d ru h o w ie : m alarz, rzeź­
biarz i kom pozytor. W ieczerza m iała się ko koń­
cowi. Tow arzystw o podzieliło się na g ru p y ; tylko 
w spom niana tró jka m e ruszała  się z miejsca. 
Gdy nikt na nich nie zw racał uwagi, m alarz 
wzniósł kieliszek z winem, m ówiąc :

— N a cześć nieżyjącej !
— Na cześć zmarłej —  powtórzyli przy­

jaciele —  m ech będzie pam ięć j*j błogo­
sław ioną !

L ta  zm arła  spoczyw a ju i  od la t 5 pod 
skrom ną mogiłą na cm entarzu M ontmorency. Co 
m .esiąca grób je j zdobią świeże kwiaty k tó ­
re tam  sk ład a  na  przem ian  każdy z 3 przy­
jaciół.

Biedna Jeanne była modelką i m uzą trzech 
artystów . Młodzi adepci sztuki, synowie niedoli 
poznali w ysm ukłą brunetę, o lazurowych oczach 
pewnego w ieczora na Q uartier Latin Było to w 
„Bali Bullier*, na  tańcach  młodzieży akadem ic­
kiej. P iękna jak posąg i skrom na Jeanne była 
dla każdego z nich wym arzonym  ideałem „Go za 
kształtna g łów ka! — móanł m alarz — prze­
pyszny model nimfy zaczarow anego je z io ra !“ 
Rzeźbiarz szep ta ł: „A ta poza m ajestatyczna, 
kształty idealne!" „W jej ustach m alinow ych i 
oku m arzącem  —  mówił kom pozytor -  odźwier- 
ciedla się sym fonia ja k ą  od daw na przeczuwam  
i słyszę w e śnie. Pod jej wpływem mogę stw o­
rzyć wielkie dzieło!"

Zbliżyli się do niej i każdy powiedział jej 
co czuje i myśli. Odtąd nie w idywano Jeanny na 
„Bali Bullier*. Z ostała m uzą trzech artystów . 
D obrowolnie w yrzekła się lśniącego, wesołego 
życia na Quartier Latin. Zapom niała o strojach i 
pow ozach. Poświęciła się sztukom  i żyła na pod­
daszu, w  izdebce, w której m alarz, rzeźbiarz i 
m uzyk złote sny snuli i marzyli o ideaU cn i sła­
wie. Była dla nich modelką, muzą i aniołem  o- 
p tekuńezym ; żadna myśl płaska, zmysłowe nie 
kalała ich rozm ów ...

Dwa la ta  trw ało  to  szczęście. Czczono ją  i 
szanow ano. Aż raz  wyszła z domu i do pożnego 
wieczora nie pow racała. Przyjaciele pocięli się 
niepokoić. W reszcie posługacz publiczny przyniósł 
list od n ie j : Jeanne dostała na ulicy krw iotoku 
płucnego. N ieprzytom ną zaw ieziono do szpitala. 
W kilka tygodni późuiej zm arła na „charobę pa­
ryską" — suchoty. Śnieg grudniow y popadywal 
ciężkimi płatkam i, gdy trzej przyjaciele, tylko oni 
sami, odprow adzali zwłoki Jeanny  na miejsce 
wiecznego spoczynku...

Dziś każdy z trzech druhów  je s t laureatem  
i posiada wym arzony złoty medal...

Inny obrazeic z życia paryskiego. S trap iona 
m atka mówi do 23 letniego s y n a :

—  Ojciec twój stanow i d la  um ie od 2 mie­
sięcy zagadkę. Papa, daw niej tak  dobry, sfodkk, 
sadow oluny, stroniący od k aw iarń  i kluoów, 
uległ zupełnej przem ianie. Nie swojsko mu we 
w łasnem  ognisku dom ow em . W szystko go drażni, 
iry tu je i pod różnym i pozoram i spędza wieczory 
poza domem. W obec mnie s ta ł się nieszczerym  
Po 21-letaiem  pożyciu zaczyna mnie nienawidzić. 
Widocznie wchodzi tu  w grę ktoś trzec i: jakaś 
kobieta. Gdyby tak  było istotnie, nie zdołatańym  
przeżyć swego bolu i tro sk i!

Dobry syn pocieszał i uspokajał matkę. 
Mówił jej, że ojca denerw ują zawiłe spraw y fi­
nansow e. M ałżeńska w ierność jego nie ulega ż a ­
dnej wątpliwości. Bądź co bądź postanowił zba­
dać rzecz gruntow nie i w płynąć na zm ianę uspo­
sobienia papy.

W medługim czasie Charles poznał całą 
prawdę. M atka m iała zupełną słuszność. Ojciec 
dworow ał młodej, 21-letniej, pięknej wdówce. Ale 
ubóstw iana przezeń kob ie ta  pow ażnie zapatryw ała 
się na życie. Gotową była  w yjść powtórnie za 
mąż, ale tylko za człow ieka z sercem  i c h a ra ­
kterem , niezależnego pod każdym, względem. A 
ojciec K a ro la  m iał pow ażne względem niej za­
m iary i cnciał się rozw ieść z żoną i poślubić 
wdowę.

D Z IE Ń  I N N Y C H
p rzii iutorkłf(J Liftów, która go oie do*złyl‘.

(Ciąg dalszy.)

N astępow ał potem  jeszcze długi szereg rad , 
zwłaszcza co do toalet, które h rab in a  MaiUone 
uważała za  jed n ą  z najw ażniejszych kw esty j ży­
ciowych.

r^^wbierzeie ze sobą tylko W asze najlepsi:e  
rzeczy —  pisała — i nie m yślcie, że  m ożna ti,i 
nosić suknie, k tó re  tam wychodzą z m ody ; eu­
ropejskie najlepsi*  j e3t w A m eryce tylko do­
brem*.

"W kilka tygodni PoteiD) gdy pew nego p o ­
ranku prom ienie bladego słoaca  zjmowego z  tru ­
dnością przedzierały s>§ Prz«z mgły j fiymy n a d  
Nowym Jork iem , do portu wpłyQą|  0gro m n y pa _ 
rowiec transportow y. P om im o swej now oczesnej 
budowy, wyglądał ja k  okręt z bajki, g dyż  był 
cały pobielony szronem , boki miał jakby  ie k ru -  
stow aoe soplam i a naw et b rjłam i lodu a  jejgo 
maMfy i liny skrzyły się od puchu lodow ego j 
j>odobne były do nici z cukru w yciągnięć

Z okrętu w ysiadło tylko nie wiem podróż­
nych. Między nim i były dwie damy.

Zaraz nazajutrz czytać m ożna b jło  w pis­
mach porannych pod tytułam i: „Nowe kwiaty
tow arzystw a waszyngtoński ego % „Mili goście w 
jednej am basadzie", „Piękna m atka i piękna cór­
ka*, w iadom ość, że hrabina Glam Craven ze 
swą córką przyjechała w odwiedziny do swej 
siostry, hrabiny Mallone.

Panie, które z Nowego Jo rk u  fojechały  
natychm iast do W aszyngtonu, czytały tam  zaraz 
podczas pierwszego śn iadania  opis, ja k  wyglą 
d a ją  i jak ie  m ia ły  toalety podróżne.

—  P oraź pierwszy znalazłam  się w gaze­
cie — m ów iła h rab ianka Baby.

1 z ogrom ną przyjem nością odczytyw ała 
opis sw oich złotych włosów i swej, ja k  reporter 
am erykańsk i zapewniał, praw dziw ie a ry sto k ra ty ­
cznej figury.

— 0 , wyglądam y jak  siostry I — zaw ołała, 
czytając w drugiej gazecie. — Czy m ożna w to 
napraw dę uw ierzyć, mamo?

— O wiele łatw iej, niżeli w to, że jesteś 
córką twej m atki — rzekł h rab ia  Mallone, k tó ­
rego głos brzm iał tak, jak  gdyby był wiecznie 
zmęczony.

— Czy ludzie we wszystko wierzą, co n a ­
piszą gazety! — pytała dalej Baby.

— Czasam i — odparł wuj — bierze czy­
telnik wszystko dosłownie, zwłaszcza, jeżeli idzie 
o rzeczy, o których on nie może sobie w yrobić 
żadnego w łasnego sądu. O tem  jednak, czy 
dziewczyna je s t piękuą, mogą się przekonać na- j  

wet tacy, którzy nie m ają zdolności ocenienia 
w artości duchow ych. D latego o wiele trudniej 
jest dziennikarzowi w yrobić jak iejś kobiecie sła ­
wę piękności, aniżeli jak iem uś m inistrow i lub 
ńyplomac»e opinię wielkiego m ęża stanu .

— W idzę z pism, że miałyście bardzo inte- ; 
resującego tow arzysza w podróży, sławnego in- j 
żyniera m ostów, E richa  Brm eken —  rzekła h r a ­
bina Mallone.

— O, ja k  m ożna nazw ać go in teresu ją­
cym  — zaw ołała Baby i ściągnęła sw oje piękne, 
małe usteczka lekcew ażąco. — Strasznie pow a­
żny, stary  p a n !

— S ta ry ? !  — zapytała  h rab in a  M allone 
ze zdziwieniem. — Chyba tylko twoim sieduina- 
stu latom  takim  się wydał. Znam y go z jego o- 
statniego pobytu w Ameryce. Ma najwyżej trzy 
dzieści kilka la t

dz.ecko w obec dorosłych. Zdaw ało mi się, że 
znowu jestem  m ałą Zresztą zapytajcie m am ę o 
niego, gdyż ustawicznie oboje rozm aw iali.

P rz tz  tw arz hrabiny Clam C raven przem ­
knęło zaróżow ien.e i pospiesznie rzekła:

— P an  B rincken podobał mi się i spędzi­
liśmy podczas podroży wiele przyjemnych go­
dzin. Opowiadał mi, że jedzie do Am eryki, aby 
oglądnąć jak iś  nowy most kolejowy, k tóry  nie­
daw no zbudowany został.

— Tak — rzekł h rab ia  M allone — sły­
szałem  już o tem. N a jednej swojej nowej kolei 
zbudował Ted V an sitta rt jak iś szczególny m ost 
i opow iadał mi, że spodziew a się B nnckena. 
Ago — mówił dalej, zw racając się do żony — 
trzeba zaprosić sławnego rodaka Isy, sław ni lu­
dzie trafiają się tu  bardzo rzadko.

Ach, wuju F ranku  — zaw ołała Baby — 
wszystko tu wydaje mi się tak ogrom nie zaba- 
w ntm  i nowem, że chciałabym , aby m am a sp rze ­
dała s tare  D usterhusen i abyśmy się tu  zupełnie 
przeniosły.

H ra b a ia Malione im ała p ryw atną sek re ta r- 
— No, tak, ciotko Ago — odparła  Baby. — kę, k tó ra  wygotow yw ała i rozsyłała zaproszenia 

Nie mówię, aby miał siw e włosy i okulary na i b.iety i zastępyw ała  ją  przy rozsira ja jącym  
nosie. A le je s t jak iś  dziwnie poważny. TPrzez nerwy telefonie. Już od wczesnego ranka dzwo- 
cały  czas podróży doznaw ałam  wobec pana Brin- nił ap a ra t i dzw onił  już przez cały dzień, pośre- 

ckena takiego uczucia, jak ie  m iałam  zawsze ja k o  dm eząc czasem  między a n d a ia rk ą  lub jakim ś

dostawcą a  h rab iną  a najczęściej między nią a 
rozlicznem i przyjaciółkam i i znajom em i: „Nie 
mamy dziś goździków, przy szlem y ciemne irysy 
dla ubran ia stołu*. „Czy pojedziesz pani z nam i 
ju tro  do Nowego Jorku n a  „Parsifa la"; potem 
souper z Jackiem  u S herryego". „Dzisiaj będą w 
kongresie aw antury  o W enezuelę, przyjdź pani*. 
„W łaśnie pękło koło przy moim autom obilu dzie­
sięć mil przed W aszyngtonem ; proszę nie czekać 
na mnie z lunchem *. „Holla, h o l la ! D zień dobry; 
w yglądałaś pani wczoraj prześlicznie; cały św iat 
podziw iał tw oją to a le tę ; a d ie u - . Jeżeli hrabiny 
Mallone me było w dom u, sekre tarka  sum iennie 
zap isyw ała te  w szystkie zaw iadom ienia i głosy, 
które razem  miały się przyczyniać do uprzyjem ­
nienia życia, do zabaw y. Gdyż bawić się jest 
także jednym  z uznanych zaw odów , a  opanow a­
nie techniki jego, podobnie, jak  każdego innego 
zaw odu, w ym aga wiele trudu . Gała masa obo­
jętnych rzeczy wypełnia dzień w ten sposob, że 
w ieczorem  sądzi się, iż w ykonało się wielką 
p racę i odczuwa się naw et zadowolenie, że się 
pracow ało. Isa , patrząc tu  n a  takie życie, mówi­
ła  sobie, iż widocznie wszyscy ludzie skazani są 
na pracę, szoro  naw et tacy, którzy pracow ać nie 
potrzebują, w ten sposób i ty le grom adzą sobie 
tego, co nazyw ają zabaw ą, aż ta  zabaw a staje 

się dla nich ciężką pracą. (C. d.

Najmiększy vyyb6i» bielizny,
K o8znlfc od 2j. 2 ) 2 60, 8 , 8.60 i ^,’f ż t j -  —  ̂ ończoohy, sk a rp e tk i, w szel- 
lii* l e w a i j  t iy k c ic w t ,  pończoszk i i sh s rp titk i d la  dzieci — W ielk i w ybór 

Ł a jŁ o y itz j th  k r a w a te k ,  ko łL j» i*y  i m anszet,

P łótna i stołową bieliznę,
c iep łe  w ełn iane  kam izelk i z rękaw am i, także pończochy  m yśiiw sk ej ze s to p ą  
i bez. G lówuy sk ład  p ra w d z iw e j w e łn ia n e j b ie lizny  prof. J a e g e ra  i d r. L a h -  

mana. O grzew aczy  b rz u .h a , k o .an  i  ły d ek  po na j m ierniejszej s .a łe  cenie.
> F. & B A R D A S Z ,

w e  J L w o w ie ,  u l .  T e a t r a l n a  9  (v is  a via kośoioła ka tedralnego).
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Charles powziął zam iar heroiczny. Składa 
wizytę wdówce. Była to  kobieta  praw dziw ie 
piękna, szykow na, bogata. W idocznie p a p a  miał 
dobry gust. Pod koniec odwiedzin mówi do m ej :

—  M adame, pojmuję hołdy, jak ie  pani 
sk łada mój ojciec. Ale niechaj pani nie napo­
m ina o tern, że mr. de Caillayet jest od 27 la t 
żonatym , że w zw iązku małżeńskim czuł się do 
niedaw na bardzo szczęśliwym. Teraz ohce się 
rozw ieść i pani ofiarow ać sw ą rękę. Toby zapę­
dziło do grobu m atkę m o ją l Tego pani chyba 
sobie nie życzy. Mam jednak  sposób, który sa -  
dowolni w szystkich : ośw iadczam  się pani i My 
młodzi bardziej odpow iadam y sobie, niż m łoda, 
p iękna kobieta —  w związku z człowiekiem s ta ­
rym , m ającym  liczne obowiązki rodzinne.

N adobny, pełen szlachetnego zapału m ło­
dzian przypadł do gustu pani de Beanier. P o s ta ­
nowili się zaręczyć. G dy C harles zaprosił o jca 
□a ak t zaręczyn, mr. Caillayet nie posiadał się
ze zdum ienia, ale po chwili nam ysłu rzekł do
s y n a :

— J a k  najchętniej udzielę wam błogosła­
w ieństw a... ojcowskiego...

Jeszcze jed en  obrazek paryski... W wy- 
tw ornem  tow arzystw ie męzkiem nazyw ano ją  
k rótko „piękną E jipcyanką* . Z jaw ienie się jej 
u  „M azima* lub w „M aison doróe* nudziło sen- 
sacyę. N iejednokrotnie tow arzyszył jej rosyjski 
wielki książę lub am erykański „król* złota.

„Sm agłą kozicą z nad Nilu* nazyw ał k ro ­
n ikarz  paryski to  piękne, wysnukłe, m łode stw o­
rzenie.

A była n ią  „sułtana*, có rka  hand larza  
m ułów  z K airu . Jak iś F rancuz przyw iózł egzo­
tyczną piękność do P aryża . W  niedługim czasie 
s ta ła  się „gwiazdą** wesołego Paryża. Zam ieszkała 
w hotelu książęcym , m iała w łasne ekwipaże, wy ■ 
kw intne stroje i brylanty. Jednem  słowem  — 
s ta ła  się „królową* piękności paryskich...

Nie trw ało  to jednak długo. Porzuciła 
blaski i wytw orności życia sto łecznego: została 
kato liczką i postanow iła odbyć podróż do Je ru ­
zalem . A gentka genera ła  B ootha w płynęła na 
zm ianę jej żyw ota. Dziś „piękna Egipcyanka* 
je s t  zakonnicą, „pokutującą M agdaleną* u grobu 
Zbaw iciela. Młodzieńcy i piękne „dam es de chez 
M azi ma* nie posiadaią się ze zdum ienia nad 
przem ianą, jakiej uległa la  belle Egyptienne

W. Kotyatowice

S iły ekonomiczne Polaków 
pod zaborem pruskim

P ro f . akadem ii poznańskiej B e rn h ard  miał 
w Berlinie w zjednoczeniu d la  nauk  politycznych 
dw a zajm ujące wykłady na tem at ekonom icznych 
sił Polaków w „pruskich* prow incyacn w schod­
nich. N iektóre dzienniki podały streszczenie tych 
w ykładów, dopatrując się w nich niesłusznie ten- 
dencyi potępienia polityki antipolskiej. Obecnie 
w  Yoaa. Ztg. znajdujem y obszerną relacyę z tych 
wykładów , które chociaż w niektórych ustępach 
są  błędne lub przesadne, jednak  mogłyby i nas 
w Galicyi wiele pouczyć.

Przed zagłębieniem się w odpow iedź ua  
py tan ie : skąd Polacy czerpią sw e zasoby p ie ­
niężne, dał prof. B ernhard  pogląd na  rozwój 
ekonom icznych usiłow ań Polaków  pod zaboiem  
pruskim . W edle Vo»» Ztg. tak  prof. Bernhard 
rzecz przedstaw ił:

Podw aliny do ekonomicznej siły Polaków  
położono przed 66 laty . Po zniw eczeniu pow sta­
nia zam ieniono wygodne nam iestnictw o w Po­
znaniu n a  naczelne prezydyum . Skutkiem  tych 
w ydarzeń  nastąp iła  silna em igracya polskiej 
młodzieży szlacheckiej. P o lska  młodzież szlache­
cka udaw ała  się za granicę, aby tam  obudzić 
współczucie dla Polaków . W łaśni rodacy nie 
uw ażali ich za takich, którzy ojczyźnie się prze- 
niew ierzyli, ale  jako  w ysłanników  Polski. Lecz 
gdy m im o ich usiłow ań w szystko zostało sp o ­
kojnie, pow rócili rozczarow ani i oburzeni. Po­
częli się n ad  tern zastanaw iać, że trzeba podjąć 
się praktycznej pracy, jeżeli m ają  osiągnąć ja ­
kieś korzyści. Przyszło tedy do skutku polskie 
Tow arzystw o d la  popierania spraw  ekono­
micznych.

T e usiłow ania Polaków  znalazły poparcie 
w polityce naczelnego prezesa v. Flotw ella. Ten 
był bowiem tego zapatryw ania, że dla pudniesie- 
n ia  ekonom icznych stosunków  prowincyi jest 
także potrzebnem  poparcie ekonom icznych sto 
sunków  Polaków . W ażnem  było także, ja k  pó­
źniejsze w ykazały czasy, założenia Tow arzystw a 
M arcinkowskiego d la  pop ie ran ia  polskiej m ło­
dzieży. Tow arzystw o to zach ęca  młodzież do rze­
m iosła; przedew szystkiem  jednakże wspierało pol­
ską  młodzież uniw ersytecką. Bardzo w ielka liczba 
polskich lekarzy, adw okatów  i inżynierów  była 
w możności odbyw ania sw ych nauk tylko za 
pom ocą w sparcia T ow arzystw a M arcinkowskiego. 
Epoka ta  zakończyła się w roku 1840 (?!) (P rzed 
rokiem  1840 nie istn iało  Tow arzystw o pomocy 
naukowej).

Od r. 1842 rozpoczęła się era  „łagodna* 
Cechą tej ery było to , że wtedy rozpoczęto 
zgnbną m odę, aby mniej zdolnych urzędników , 
co więcej, w yrzutków  pruskich sfer urzędniczych, 
często za  karę, przesadzać w Poznańskie. Ogólno- 
wolnom yślne poglądy z czasów  około roku 1840 
ożywiły także pomiędzy P o lak am i „myśl osw o­
bodzenia*. Pow stanie z 1846 roku, polska dele- 
gacya do zgrom adzenia narodow ego, procesy 
polskie (Polenprocesse), o to  oznaki tych usiłowań. 
Do tego przystąpił kunsztow nie wymyślony po­
mysł Napoleona, że polska sp raw a należy przed 
forum  Europy. Usiłowania Polaków  nosiły cechę 
niepew nie błyskotliwą. Nie m ożna w yraźnie do- 
strzedz, ile im  zależało na  polityce, a  ile na 
ekonom ii. To pew na, że pow stał u nich zanik 
ekonom icznej trzeźw eści i co  za  tern idzie, eko­
nomicznych rezultatów . I  to  się działo wtedy, 
gdy polskie życie ekonom iczne doznało dwóch 
silnych bodźców. Jeden z n ich  pochodził od 
Jackow skiego, a był sk ierow any ku podniesienia 
polskiego ro ln ic tw a ; drugi, k tórego tw órcą był 
w ów czas za karę  do W rześni przesłany Schultze 
t  Delitzsch, zw racał się ku rozszerzaniu  zasad  
•półkow ych pomiędzy Polakam i.

T a  e ra  politycznych m arzeń  zakończyła się,

fdy n a  czele rządu  pruskiego s tan ą ł Bism arck, 
'omiędzy skazańcam ' w procesie polskim ■ 1864 

roku znajdow ał się Jackow ski. We w ięzieniu —  
a  było to w ażnem  dla dalszego rozw oju rzeczy
  nauczył się wiele. Poprzednio, tylko praktyk,
przysw oił sobie pewne w iadom ości z narodow ej 
•konom ii. N adto oddziaływ ał silniej jak o  m ęczen­
nik. Przedew szystkiem  jednakże poznał, że Polacy 
mogą tylko wtedy poczynić postępy, jeżeli przy 
Bwych usiłow aniach ekonom icznych wykluczą 
wszelką politykę i tego zapatryw ania  bronił 
I  ognistym zapałem . Ówczesne w ydarzenia przy­
szły mu znacznie z pom ocą. Z założeniem  Rzeszy 
niemieckiej ulotniły się ostatnie polityczne życzę 
n ia  Polaków  (Czy tak ? ). Ich usiłowaniom  eko­
nom icznym  przyszła w pom oc w alka ku lturna, 
której ostrze  z sam ego początku było wymierzone

przeciw  Polakom . Caie polsko-katolickie duobo- 
w ieństwo zostało zm obilizowane przez walkę 
ku lturną dla spraw y polskiej, a  m ianowicie 
przedew szystkiem , o ile chodziło o usiłow ania 
ekonom iczne.

Ducnowni bowiem  stanęli na czele ruchu, 
•k ierow anego na  w ytworzenie polskich insty tu- 
cyj kredytow ych. Oni to byli naczelnikam i k om i­
tetów  i patronatów , k tóre  tw orzą odrębność pol­
skich spółek. P ow sta ła  form alna febra grynder- 
ska. K ażdego roku pow staw ał cały szereg nowo 
założonych spółek (przesada). W iele z nich po­
padło  szybko w konkurs (niepraw da — tylko 3 
sp.). U wielu panow ała  najgorsza gospodarka 
(niepraw da). Z czasem  stosunki poprawiły się. 
Od roku 1881 zauw ażyć m ożna, że za kulisam i 
działa siina dl ń, k tó ra  zaprow adza porządek w 
chaosie. Ekonomiczne zbrojenie się Polaków  
ściągnęło na  siebie uw agę rządu pruskiego, 
zwłaszcza, że polityka i zagranica szły z tern r ę ­
ka w rękę (niepraw da).

W roku 1885 w ystąpił B ism arck. Rozpo­
częła się w tedy dzisiejsza polityka polska, k tóra  
tylko raz  doznała krótkiej przerw y. P rogram  te j­
że jest zaw arty w mowie B ism arcka  przeciw 
Polakom  z dn ia  28 stycznia 1886 rek* . Bis­
m arcka hasłem  b y ło : w ykupienie wielkich po • 
siadłości polskich z a  pom ocą środków  państw o­
wych N a ten  cel założono kom isyę koloniza- 
cyjną Pierwszy skutek odpow iadał zam iarow i 
pruskiego rządu. Polscy posiedziciele większych 
posiadłości sprzedaw ali. T ak  szło aż do roku 
1888. Początkowem u zam ieszaniu w śród Polaków  
położył koniec ruch obronny, a przynajm niej jego 
zapoczątkow anie. Pow stał Bank ziemski. Około te ­
go czasu pow stało now e zam ieszanie na  krótki 
przeciąg czasu. Po zwolnieniu B ism arcka ze 
służby państwowej próbow ał rząd  pruski wobec 
Polaków  polityki pojednawczej. Posika szlachta 
uczęszczała na dw ór berliński. Jeżeli polska m t-  
gnatei ya już  przez to  sam o skom prom itow ała się 
u wielkiej części polskiej ludności, to  kom pro- 
m itacya ta  s ta ta  się zupełną, gdy nastąp ił koniec 
chodzenia do d w o ru ; polska m agnaterya straciła  
swoje wpływy. Pow stało  w olne miejsce dla no­
wotworów z ludu — które  jeszcze te ra s  są  w 
biegu, a  o k tórych będzie m ożna w ydać sąd po 
upływie dziesięciu lat. Politycznie pow stało dla 
Polaków coś takiego, jak  polityczne przesilenie 
chroniczne.

N atom iast w ekonom icznym  rozw oju Pola­
ków nastąp ił silny i zadziw iająco prędki postęp. 
U w ydatnia się pewne, ale i na szerokie rozm iary 
założone występowanie. Środkiem  do tego są 
spraw y kredytow e, k tóre w wielkich zarysach 
zorganizow ał p ra ła t W aw rzyniak, p roboszcz w 
Mogilnie, finansista w wielkim stylu, niew ątpliw ie 
najlepszy znaw ca sp raw  spółkowych w  państw ie 
niemieckiem.

I  tutaj teraz trzeba rozpocząć od zbadania 
sp ra w y : Zkąd pochodzą pieniądze Polaków ? 
Twierdzono najpierw , że pochodzą od polskich 
robotników , udających się na  robotę  do Saksonii. 
To się nie zgadza, jeżeli się m a na oku polskich 
żniw iarzy w S akson ii, A nhalt itd.

Nie zgadza się też z rzeczywistym  stanem  
rzeczy, jeżeli się iw ierdzi, że pieniądze Polaków  
pochodzą od kom isyi kolonizacyjnej. Z 31& mi­
lionów m arek , w ypłaconych przez komisyę kolo- 
nizacyjną, przypadło na Polaków  tylko 73 milio 
nów m arek. Z resztą  Polacy nie sprzedają  już  w ca­
le. Z a pom ocą badań książek depozytowych (po- 
w iętpiewam y) i n a  mocy w łasnych badań sądzi 
naw at B ernhard, że mależy wypowiedzieć n a s tę ­
pujące tw ierdzenie: P olakom  w pływ ają p ienią­
dze przedewszystkiem  od ludu we form ie oszczę­
dności, składanych po spółkach. N adto piyną pie­
niądze dw om a silnymi strum ieniam i. W ielka li­
czba polskich robotników  i robotnic, naw et dzie­
ci drobnych posiedzicieli, wychodzi na robotę do 
W estfalii, często na  trzy  do czterech lat, z tym 
widocznym zam iarem , aby  swe m ałe posiadłości 
oswobodzić z długów swem i oszczędnościam i. 
Tę w ędrów kę popiera duchow ieństw o w teu spo­
sób, że zasila w ew nętrznych wędrowców fundu­
szam i, k tórych potrzebują do swego przedsię- 
biorstwa.M ogą duchowni udzielać tych kredytów  bez 
obawy o narażenie się na  stra ty , bo zarząd ban­
ku i duszpasterstw o są  zjednoczone w jednej 
osobie Duchowny, który swego dłużnika zna j a ­
ko nauczyciel i duchow ny doradca, nie po trze­
buje się zbytecznie obaw iać, aby wypożyczony 
pieniądz poszedł na  m arne  i s tra tę . W skutek z a ­
czerpniętego z początku długu oddziaływuj* ducho­
wny kierow nik banku na  swego dłużnika w ten 
spoaób, ie  skoro polski robotnik w W estfalii po­
robi oszczędności, zaw ierzy je na odw rót banko­
wi, kierow anem u przez duchownych. Z darza się 
często, że duchowni prow adzą osobne książki, 
dotyczące oszczędności, pochodzących z Westfalii. 
Bardzo pow ażna część duchow ieństw a polsko- 
katolickiego oddaje się z zam iłow aniem  spraw om  
kredytow ym  spółek K w oty , wedle mego obli­
czenia (?) (B ernharda), pochodzące od w estfal­
skich robotników i w pływ ające do prowincyj w scho­
dnich, wynoszą rocznie 2 do 3 miliony m arek. 
Sumy te zm ieniają się i nie jest bynajm niej wy- 
kluczonem, że wkładki te  w skutek ich wycofania 
w yw ołują ubytek pieniędzy.

W obec silnego rozrostu  polskich spółek po­
życzkowych, potrzebują spółki polskie oparcia, 
aby w danym  razie podołać, gdyby niespodzie­
w anie zażądano  zw rotu w kładek i mieć środki 
pieniężne do dyspozycji. Usiłowano znaleźć tak ie  
oparcie za pom ocą kapitałów  polskich m agnatów  
i zagranicznych kongregacyj (Nic o tem co do 
kongregacyj nie wiemy). Usiłowania te nie od­
niosły skutku. Obecnie naw et nie potrzeba tego. 
N ajp ierw  bow iem  znalazł się jeden z największych 
niem ieckich banków efektowych, a  następnie 
przed 5 tygodniam i drugi bank, k tóre okazały 
gotowość do porozum iew ania się z polskimi b an ­
kam i (Nic o tem nie w iem y — to w yssał sobie 
B ernhard  z palca). R ozw inął aię w krótce silny 
stosunek w zajem nych interesów . Jak ie  znaczenie 
ten stosunek osiągnął, to  z tego widzimy, że in- 
stytucye kredytow e o rozm iarach i znaczenia 
polskich banków  są  w m ożności w yśw iadczania 
rozm aitych usług wobec wielkich banków nie 
mieckich. T a  okoliczność przyczyniła się do pod­
niesienia polskioh finansów (?). K redyt osobisty 
polskich banków  m ożna liczyć n a  100 milionów 
m arek. W  dwóch lub trzech la tach  wzmoże się 
on w dw ójnasób lub więcej.

Do tego przychodzi jedna  jeszcze okolicz­
ność, że dzięki nakładom , poczynionym na środki 
kom unikacyjne, podniosły się znacznie ceny za 
ziemię i g run ta  m iejskie i to o 60 do 100  p ro ­
cent. W ten sposób w ytw orzyła się pomiędzy Po 
lakam i now a grupa m ałych kapitalistów . W koń­
cu i to  zauw ażyć należy, że począwszy od 1901 
roku aż do najnow szych czasów było trudno w 
N iem czech um ieszczać korzystnie swe kapitały , 
z wyjątkiem  kresów wschodnich, które poczęły 
się w idocznie podnosić. Z  powodu tego jest z ro ­
zum iałem , że wiele pieniędzy niemieckich wpły­
nęło w Poznańskie i do Polaków . Sum ę tych 
pieniędzy, które wpłyaęły w kieszenie Polaków, 
m ożna obliczyć na  300 milionów m arek.

W  drugim  wykładzie zastanaw iał się prof. 
B ernhard  nad sposobem  odw rócenia potężnych firm 
bankowych niem ieckich od zaw ieran ia  stosunków  
ze spółkam i polskiemu? 1  doszedł do śmiesznej 
konkluzyi. „Mogłyby tu może pom ódz ordery, 
tytuły i mne odznaczenia. Innego sposobu chyba 
nie ma*. Czy prof. B ernhard nie wie, że ban- 
kierstw o ni* kończy się na B erlin ie?  Jest jeszcze 
H am burg, W iedeń, jest Belgia, H olandya, Szw ąj- 
carya, jest F ran cy a  i Anglia z swymi potężnymi 
bankam i. Należy też przypomnieć prof. Bernh&r 
dowi, że na zeszłorocznem zebraniu w B u d a­
peszcie m iędzynarodow ego kongresu spółek c a ­
łego św ia ta  wypowiedziano ze strony angielskiej 
w niosek i tenże przyjęto, aby wszędzie tam , 
gdzie dla rozw oju spółek ze strony rządów  nic 
się nie dz<eje, kapitały angielskich spółek s ta w ia ­
no do dyspozycyi celem wzm ocnienia zaw iązać 
się m ających spóiek. W ykład swój zakończył 
prof. B ernhard  następującą uw agą: „Polak
gorąco kocha sw ą ojczyznę. D la N iem ca pobyt 
na wschodzie nie jest sym patycznym . K to  tam  
idzie jako  urzędnik, uchodzi w kołach pew nych 
niemieckich za karyerow icza lub głupca A jed ­
nak chodzi tam  na kresach o w alkę p ierw szo­
rzędnego znaczenia, o odw ieczną w alkę n iem ­
czyzny ze sław iańszczyzną (to jest rzeczyw ista 
otw artość). Niemiec narodowiec idący na  wschód 
powinien więc tam  iść jak o  pątnik d la  godnego 
spełnienia swego zadania. Na takiem  s ta ­
nowisku potrzeba mu zaiste zapału, aby mu p o ­
dołać.*

Czas odnowić przedpłatę
na rok 1906.

P ren u m era ta  na „G A ZETĘ NARODOWĄ" 
w y n o si:

we Lwowie na prowincyi
m iesięcznie 2 kor. 2  kor. 50 h.
kw artaln ie 6 kor. 7 kor 50 h.
półrocznie 12  kor. 15 kor.

P renum erator o wie Gae. N ar. m ogą po 
z n a c z n i e  z n i ż o n e j  c e n i e  otrzym yw ać 
w arszaw ski „ T y g o d n ik  m ó d  ! po w ieśc i* , jako  
też w arszaw ski tygodnik „ Z ia rn o *  z 12  t o m a ­
m i  b e z p ł a t n e j  p r e m i i .  Za każdy z tych 
tygodników dopłacają prenum eratorow ie Gae. 
Nar. kw artaln ie t y l k o  2  kor. 4 0  a półrocznie 
4  k. 80 h.

A dm inistracya Gaeety Narodowej we Lwowie,
K opernika 7.

JCronika.
Lwów, dnia 3 styeenia 19)03 

K alendarzyk
W  czw artek  4 S tycznia. T y tu sa  B. — Gr. k a t. 

A nastazy i M. — Kai. slow . D obrom ira.
W  schód sło ń ca  7 58 zaohód 413 
W  p ią te k  6 s ty czn ia  T elesfora. — G r. kat. 10 

Muoz. w  K r — K ai. slow . W la ity b o ra ,
W schód słońca 7’68, zachód  4T4.
W  sobotę 6 styozn ia  T rz e c h  K róli. — G r. k a t. 

Jewhenyi. -  • K ai. słow . B ojom ira.
W schód s łońca  7 58, z ach ó d 416.

— P rz e n ie s ie n ia  Kierownik ministerstwa spra­
wiedliwości przeniósł naczelnika kanoelaryi sądowej, 
Ferdynanda Eberla ze d<> Sanoka, a naczel­
nika icancelaryi sąd. Eustachego Wolańskiego z S a­
noka do Lwowa.

— IT ldnow noia. Oficyał kancelaryjny w sądzie 
obwodowym w Wado wicach Jan Bajak mianowany 
starszym ofi lyałem tamże, kanceliście są ia  powiat, 
w Skalacie Leopoldowi Messingerowi nadano posadę 
kancelisty w sądzie obwod. w Tarnowie.

—  W  w y d z ia le  k ra jo w y m  zamianowany zo­
stał Władysław Bąbowski asystentem manipulacyj­
nym a Teodor Rożejewski pisarzem manipulacyjnym.

— A w ans n o w o ro c z  n y  w re z e rw ie  a rm ii .
Dziennik rozpoiządted wojskowych ogłasza: Podpo­
rucznikami rezerw, w piechocie zamianowani zostali 
następujący rezer wowi kadeci (zastępcy oficerów): A. 
Reich 45, A. Schaller 80, 8. Łoziński 58, F. Ko­
walski 20, ff Halar* z 9 przy 6, A. Skrzypek 80, 
B. Zborowski 10, L. Jethon 45, J, Urbański 20, A. 
Jarolimek 18, R. Schneider 57, K. Braun 57, A. 
Eb3tein 77, A. Wimmer 93, E . Ltchs, P. W eiu- 
feld i dr. R. Strictius 77. R. Harok 56, E. Li­
sowski 41, A. K aieer 77, A Kleiu 41, dr. H. 
Englaader 77, R Welslein 77, A. Domański 41, 
F. Rotter 80, F . Wieki 20, dr. R. Schmitz, J. 
Laur, E Rogtnhofer i R Kaufmann 95, J. Kafka 
55, Ir. W , Bogdaai 20, W Szozypezyk 30, M.
Ferentz 18, K Huml 57, A Feliuer 89, J. Majer­
ski 15, E. Zausner 15, dr. H. Brunnmayr 45, K. 
Schiuk z 45 przy 10, F. Frey 9, M Stark  9, E. 
Ferster 89, dr. K Stonaar i H , (lestettner 95, M. 
Hollneteiner, O Mantner i J. Klager 95, R. Kaiser 
18, F. Baumgartner 90, F . Hackbeil z 57 przy 30, 
S. Galin z 80 przy 10, R Meisner z 93 przy 96, 
M. Ziemmnski 58, J. Czarnecki 30, *R. Starzikow- 
sky 56, Z. Laidler 95, R. Hollitscher 56, L. Geisl-r 
z 40 przy 13 H. lrm ler 56, dr. A, Dubeński z 95 
przy 24, K. Poyoudra z 90 przy 20, E. Gartner 9, 
O. Haller 56, H. Antschel 41, M Recbts 55, K. 
Seholz 58, A. Beudas 41, K . Merz 56, W. Kertell 
58, O. Haber 58, S. Zach 77, E. Zenisek 9, R. 
Lasch 56, J. Hruska z 40 przr 13, S. Cyankiewioz 
13, B. Cairowski z 77 przy 15, E. Winter z 95
przy 89, K. Nemeo z 93 przy 75, J . Lukach 58, 
J. Bobek 77, J. Schónbaum * 90 przy 20, W . 
Krajewski 80, R. L^mberger 55, K. Pieniąźkiewioi 
77, A. Hilbricht 30, E. Marschalko 20, H. Thorand 
z 90 przy 20, A Strejda z 90 przy 58. E Mahler
z 80 przy 13, A. Rybicki 15, A. Schwarz 80, R.
Schwarz 24 R. Aufrichtig 90 L. Uilmann 9, A. 
Hofmann i H. Junk 9, J. Kindlmana 93, J. Neuge-
bauer 9, I. Maneskul z 41 przy 64, A. Harabacz
10, K. Promberger 90, R. Adler 9, H Comploj z
90 przy 89, L. Hacker 95, B. Szulik 10, E. Bflahse
z 40 przy 13, F . Hermann 57, J .  Wysocki 13, E.
Eisner z 90 przy 58, M. Rozet z 90 przy 80, T.
Stern re i Sperber 41, A. Jagodziński 18, E. Lanzer 
45, O. Vlasak 24, K. Jellinek z  90 przy 89, S.
Horowitz 15, E, MflUer z 80 przy 13, A. Wesseiy z 
80 przy 07, W. Fric z 55 przy 10, G, Nenrath z 
45 przy 7, G. Siagel z 45 przy 10, J .  Błoźeoki 15,
J Michnik z 40 przy 13, A. Sohneck 57, J. Taran- 
tiuk z 55 przy 10, R. Lippert 58, R. M-*inhuld 41, 
R. Langer 24, H. Kolb z 80 przy 97, S. Papśe z 
45 przy 30, P. Wasehka 55, P. Blumeafeldt 55, 
K. Graus z 93 przy 96, S. Jakubowski 10, F . Go- 
dowski 30, K. Macourek z 90 przy 80, R. Sreceny 
z 77 przy 10, P. Pokotyło 30, J. Paroulek z 90 
przy 102, W. Wagner 30, R Piok 18, R. Horak z 
9 przy 10, F Kotesoveo i A, Egerer 18, R. Mora- 
vek 90, R Fischer * 55 przy 10, K. B roi z 40 
przy 13, M. Mendelsohn 10, R. Fantys z 9 przy 
10, J. Kopecky z 55 przy 10, W. Perlista z 77 
przy 10, J. Drobilek 18, T. Wójeik z 80 przy 58,

H. Ma.‘tinetz 30, J . Polać,-,-l 55, J. Trzesky 55, 
W . Rotsoh 93, W . Koetórki-; -z 13, dr. B. Reif 
recte Rares 55, A. Szulisławski 77, H . Sp*ok 18, 
J . Lachmayi 77, F. Gabitzar 93, dr, S . Zelt 57, 
A. Loibl 77.

Kronika lwowska.
-i- Rad* m. Lwowa odbędzie posiedzenie we 

czwartek 4 bm. ,o 6 wieczorem.
-i-  Z m ia n y  w sądownictwie. Radcy *ądu 

kraj. karnego pp. Charak, Ohanowioz i dr. Sawczak 
przeniesieni zostali dc sąda cywilnego, na ich miej­
sce zaś przyszli z sądu cywilnego do karnego pp. 
Berson, Jonasz i Lewandowski. Priswodniozącym 
senatu feądów przysięgłych został w miejsce radcy 
Charaka p, Promióski.

- j-  Jeanoruowc urzędowanie w sądach
Iwawskieh wprowadzone na próbę przez prezydenta 
apelacyi p. Tchorzuickiego, rozpoczęło się dziś i 
trwać będzie do 10 marca, poczern nastąpi deayzya, 
ozy urzędowanie jednorazowe ma byś utrzymane, 
ozy też przywróconą będzie praca dwnrazowa.

- f  Dzisiejszy południowy pociąg pospieszny 
z Krakowa spóźnił się do Lwowa więcej niżeli o 
godzinę z powoda zasp śnieżnych as linii.

-7-  Dwmorośli germanlsatsrowie. Przysłano 
nam ze słowami oburzenia fakturę lwowskiej firmy 
Wolf Czopp, wystawioną w języka uiemieekim, 
mimo, że zamówienie było polskie. Oburzenie pol­
skiego odbiorcy takiej faktory jest zupełnie iłnszne 
i sądzimy, ie  jnś ezas nąjwyższy, aby resztki tych 
kapców, którzy hołdują niemiecczyżnie, zrozumiały, 
w jakim kraju żyją i zarabiają.

K ron ika krajowa.
w sprawie przymusowego nb( zpiceze- 

nla urzędników prywatnych zwołany został 
wiec, który się odbędzie w Stanisławowie dnia 9 
bm o a popoł. w sali Sokoza.

Buozaekl wydział powiatowy uchwalił 
zaciągnąć pożyczkę 15.000 k. na buaowę studzien 
po wsiach. Pożyczka ta ma być zrealizowana w kra 
kowskiem tow. wzaj. ubezpieczeń.

G m in a  Półwsie Z w ie rz y n ie c k ie  pod K ra­
kowem uchwaliła urządzić jatki koński*.

Samobójstwo studenta. W Rzeszowie ode­
brał sobie życie wystrzałem z reworwem student 
gimnazyalny, którego identyczność dotąd sprawdzoną 
nie została. Przyjechał on do Rzeszowa wieczorem, 
stanął w hotelu krakowskim i zaraz w nocy się za­
strzelił. Na mundurku miał odznaki IV klasy a bie­
liznę znaczoną literami K. D.

Ze Stanisławowa donoszą: W zakładzie kar­
nym na Dąbrowie odbyły się w sobotę wieczorem 
demonstracja więźniów, którzy domagali się pole­
pszenia wiktu. Obiadu w ten dzień, składającego się 
z zupy i ryżu, nie ohoieli jaść, wieczorem zaś wznie­
cili w każniach swoich taki hałas i pisk, że odgłos 
ich słychać było aż w mieścia, do rozruchów je­
dnak nie pizyssło. Mimo to zawezwano pogotowie o- 
brony krajowej z koszar. Około stu więźniów, biorą­
cych udział w tej krzykliwej demonstraoyi, odpro­
wadzono do t. zw. kasienek, poozem zapanował 
spokój.

O u n a t .  Z Brodów donoszą: Uwięziono tu 
niejakiego Salomona Schapirę, bardzo czynnego w 
kołach syonistycznyoh i socjalistycznych, stwierdzono 
bowiem na podstawie zein&ń wielu osób, zwłaszcza 
p. Kameńskiego, że Schapira jest zwyczajnym oszu­
stem i hochataplerem. Wykazało się ponadto, że był 
on w stosunkach z iandarmeryą roayjsaą, której do­
nosił, gdy ktoś ze skompromitowanych polityczni* 
powraoał z jego namowy do Rosyi. Schapira był już 
dawniej raz aresztowany, wówczas jednak udało mu 
się wykręcić. Obecni# zaś zbiegł z aresztów policyj­
nych w niewiadomą stronę,

R u ch  pociągów. Z powodu zawiei śnieżnej 
wstrzymane wczoraj ruch ogólny na szlakach : Na- 
dwórniańekie Przedmieście - Szeparowce -  Kniaidwór 
(przypuszczalnie na dwa dni), Kołomyja-Słtboda 
R an g u n k a  kopalnia (przypuszczalnie na 3 dni) i na 
szlaka Łupków-Cisna, przypuszczalnie na 10  dni.

Przeciw halom ruskim w bieżącym karna­
wale oświadczyła się „Akad. Hromada*, oraz towa­
rzystwa kobiet i panien ruskich, a także prasa ruska 
z wyjątkiem Haiiessanina. Powodem zaniechania 
zabaw tanecznych są obecne stosunki na ziemiach 
ruskich w państwie rosyjskiem. Pieniądze zaoszczę­
dzone radzi DUo składać na „bojewyj fund*, na 
urządzanie wieców i na rzecz instytucyj ruskich w 
w kraju naszym.

Ruska kasa oazcsędnoścl będzie — jak  do­
nosi Rusłan  — wkrótce założona w Przemyśla, oraz 
powstaną filie jej we Lwowie i Stanisławowie.

Kronika powaaecłuift,
§ Stosunki na Węgrieoh. Z  Debryczyna do­

noszą : Nowomianowany starszy żupan Kuv*c« przy­
był tu wczoraj wieczorem. Jakkolwiek przybycie jego 
nie było urzędowo zapowiedziane, wiadomość o tem 
szybko się rozeszła i na dworcu zebrał się wielki 
tłum, który wywlókł żupana z powozi; i czynnie go 
znieważył, a następnie wsadził do przygotowanego 
karawanu i tak do miasta zawiózł. Ilekroć żupan 
usiłował zleżć z karawanu, bito go, aż wreszcie u- 
tracił przytomność. W  pobliżu Kasy oszczędności 
wskutek interwenoyi kilku osób zniesione go z ka­
rawanu. Gdy tłum przybrał groźną postawę i wy­
bito kilka szyb, wyruszyło wojsko. 2upan ciągle je­
szcze leży bez przytomności w gmachu Kasy oszczęd­
ności. Otrzymał on kilka ran na głowie i ma kilka 
palców połamanych. Musiano mu amputować dwa 
palce a stan jego jest bardzo groźay.

§ Król Edward spędził rok nowy wraz z mał­
żonką na zamku Chatsworth, u księstwa Dowonshirc, 
Królestwo powrócą do Londynu na święto Trzech 
K róli.

§ Sprawa rozwodowa księstwa Kohnrskieh.
Z Paryża donoszą, że ugoda między ks. Filipem Ko- 
burskim a jego żoną ks. Ludwiką nastąpiła pod na­
stępującymi warunkami: Księżna otrzyma 400.000
koron jako zwrot kosztów ucieozki, nadto 80.000 k. 
rocznych apanaży od męża, a 50.000 kor. od ojca. 
Przeprowadzona ma być rewizja procesu hr. Matta- 
sicba-KegleTicha, a po dokonanem ex post uwolnie­
niu, ma mu być zwrócony tytuł szlachecki i godność 
oficerska. Przy tym ostatnim warunku księżna szcze­
gólniej obstawała.

§ J n b i le n s z  k a r d y n a łn  A g lia rd i. Ks. kardy­
nał Antonio Agliardi, biskup w Albano LaziaU 
(star. Alba Longa) obchodził tymi dniami 50-leoie 
swego kapłaństwa. W dniu jubileuszu odprawił pur­
purat mszę św. i udzielał Komunii generalnej w ba­
zylice Sau Lorenzo in Damaeo. Później w auli ka­
pituły tejże bazyliki odbyło się wielkie przyjęcie. 
Po południu jubilat przyjmował grstulantów. Bardzo 
serdeczne żyozenia nadesłał Ojciec św. Kardynał 
Agliardi liczy lat 7 3 ; kapelusz purpurowy otrzymał 
z rąk Leona Z ll l . ,  22 czerwca 1896.

§ Pięciu nowych kardynałów. Z Rzymu do­
noszą nam: Ojciec św. ma zamiar mmnowauia 5 no­
wych kardynałów. Stanie się to na konsystorzu, 
który się odbędzie w czasie wielkiego postu, w mar­
cu. Dotychczas koilegium św. liczyło 59 członków; 
mianowania grudniowe podniosły tę cyfrę do 6 8 ; 
brak więc jeszcze do komplets 7 purpuratów,

wszystkich bowiem ma być 70. W marou otrzymają 
purpurę czterej prałaci włoscy i jedeu Anglik. W 
dalszym planie jest niminaoya d r u g i e g o  k a r ­
d y n a ł a  n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j .  Na 
najbliższym konsystorzu w skład św. Koilegium ma­
ją wejść: b. nunoyusz paryski mous. Lorenzelli, nun­
cjusz w Madrycie, mous. Rinaldiai, patryarcha we- 
neoki, mons. Carallari, arcybiskup wsstmiusterski, 
mons. Bourae i arcybiskup in. Palermo (Sycylia) 
mons. Lu ul di

§ Naatępoa metropolity h r .  Sz om beka No-
wosti donoszą, że tymi dniami rząd rosyjski rozpo­
cznie rokowania te Stolicą św. w sprawie mianowa­
nia dowego metropolity wszystkich rzymoko-katuli- 
ckich “tościiłłów ir państwie rosyjsaiem, nb, poza 
granicunii Królestwa Polskiego, w miejsce zmarłago 
metropolity i areybjgfcnpa mohylowskiego, śp. J e ­
rzego hr. Szembek*. Zdaniem Nowostiej najpoważ­
niejszym kandydatem na Stolicę arcybiskupią 
rektor petersburskiej rzym.-kat, akademii duchownej, 
ki. prałat Żernowieoki.

S Prawosławnym arcybiskupem w War-
■aawic mianowany tostał praw. biskup grodzieński, 
Nikanor. Jego poprzednik, Hieronim był Rnsinem r 
rodu. Nikanor (ur. 1847) j e8t rodowitym Rosjani­
nem ' pochodzi z gubtmii arehangieiekiej. Biskupem 
jest od lat 14.

§ Antonio D,eara, słynny językoznawca, 
członek zakonu 0 0 . Jezuitów , zmarł przed kilkom* 
dniami w Rzymie.

§ Nowy agent dy}i0mt»tyoa ny w Bnłgary!
Przed kilkoma dniami o^yło się na zamku soĄj- 
skim uroczyste przyjęcie DOwego agenta dyploma­
tycznego A astro-W ęgier, * osobie hr. Daglasa de 
Thurn et Yalassina. W  czasie wręczeaia listów 
uwierzytelniających minister m0narchii auitryackiej 
i ks. Ferdynand w ygłosi odpowiedni# mowy. 
Świadkiem ceremonii był generał Petrow, prezes 
gabinetu i bułgarski minister spraw zagranicznych.

§ P- Zygmunt K riy ia n o w s k l  znany w lite­
raturze francuskiej pod nagwiskiem ,Sigismoni 
Lacroii* został mianowany kierownikiem azylu * 
Yille-Errard. Jest to posadź bardzo Intratna. P. 
Krzyżanowski jest radykałem i gorącym zwolenni­
kiem teraźniejszego rządu. Z Lowodu tej nominacji 
pisze Figaro: „Wybitni członkowie dawnego „blc* 
ku* jedni po drugioh otrzymują dobre stanowisk** 
skutkiem czego ponosi straty Folityka radykał**- 
Ale gdy ona ponadąje intratne posady wszystkie 
swym „wiernym*, to czy to bądiie się nazyw**0 
wypełnieniem jej programu ?*

|  Zbysske Cygani, wlcs, many atleta, zbitf* 
obecni* lanry w zapasach w cyrku Henry'ego W* 
Wiednia l cieszy się tam ogólną sympatyą pfl' 
blioanośoi.

§ Potomek króla polskiego chlubą... Pr**-
Wychodzący w Lotaryngii dziennik L'Avenir i*  
Commercg pisze : Generał pruski Paul ron Leszozyd* 
sky, właściciel 60 pp. obchodzi 75 rocznicę nro-- 
dzin. F ak t ten byłby nam obojętnym, gdyby się a 
nim nie łąozyły smutne wspomnienia dziejowe. Ge­
nerał wywodzi swój ród od króla polskiego, Stani­
sław* I  Leszozyńskiego, księcia Baru i Lotaryngii, 
Uścia Ladw isa IV . W  r. 1870 gen ron Leszozyń- 
■ky był szefem sztabu geueralnego korpusu badeń- 
ikiego, który bombardował SztrasDurg. Został on 
później komendaotem korpusu w Aitouie, a gdy w 
r. 1891 z os ta* spensyouowany, cesai* niemiecki mia­
nował go szefem houorowym 60 pułku piecho­
ty staoyouowanego w Wissambnrgu. Król Sta- 
uisław Leszozyński przebywał w tym samym 
Wissembargu od roku 1719 d o , 1785, Opuścił 
to miasto, gdy został powołany na troa Lotaryngii. 
Po śmierci Stanisława I, Lotaryngia przsszł* ua- 
powrót w ręce Francyi. W 100 lat póżuiąj potomek 
Leszozyńskiego przyczynił aię do zaboru Lotaryngii 
i przysporzenia obwały śmiertelnemu wrogowi Pola­
ków i Frauouzów.

§ P y l t a !  W procezie paryskim pneciw zdraj­
com Kraju, którym odprawiony profesor Herye prze­
wodził, figuruje według telegramów także „#»»# 
Polin, panna Te dsoher, zwana N uaieiką*. W i­
docznie to nie Polka, jeno chyba żydówka polska. 
Wyrokiem trybunału została uwolniona. Już to żyd, 
jeżeli boś chwalebnego sróbi, na cały iwiat wyznąje, 
że jest żydem; ale gdy co przyskiobie, to jest 
tylko Gilicyanmem, Polakiem, Węgrem, Niemcem 
i t. d.

§ P o ż a r  w N lia y . Któż z bywalców na R irie- 
rze francuskiej nie zna pięknej, zanurzonej w morzu 
„Jetóe d# la Promenadę*? Tam właśnie wybuchł o- 
uegdaj pożar. Spaliła się restauracja i kawiarnia, s 
szkoda wynosi 150.000 franków. Na szczęścia nijrt 
z ludzi nie zginął.

§ Wielki k s ią ż ę  HlkołaJ i pop Gapor w... 
Mózzteoarlo Czytamy w G auioit: Od kilka dni w. 
ks. Mikołaj, mieszkający obecnie w C&uuua, dojeżdżał 
każdego popołudnia do Monaco aby próbować asom- 
ścia przy zielonym stole w „Oasino de* Etrangsr**. 
Od 24 godzin nie widać go ju f w Montscarlo. Ozy 
wiecie państwo dlaczego ? Ponieważ wśród zwolen­
ników rulety rozeszła się wieść, że do państwa ks. 
GrimaldL zawitał znany demagog, atisc Gapon W . 
kniaź, dowiedziawszy się o tem, nie przybył do 
Monteoarlo i zniknął z Cannes niespostrzeienie. 
Gapon (wielka atrakoya) dostał się do kasyna bez 
żadnych trndności i w chwili, gdy piszę te słowa, 
gra w nąjlepsze w ruletę. Powiadają, że przegrał, na 
razie, kilka 1000-frankówek.

9 Pouoi n» dworze berlińskim, którym osssrz 
Wilhelm I I  wita Rok Nowy, przyrządza się w spo­
sób następujący: Na dwa litry wody, zagotowanej 
z 4 funtami cukru, wlewa się 4 flaszki starego wina 
reńskiego i flaszkę rumu. Mieszaninę tę gotuje się 
raz jeszcze,.aż zakipi, potem przecedza się ją  przez 
gęstą siatkę, dodaje sok z dwóoh cytryn i zapala się 
na powierzchni, aby złagodzić pozostały jeszcze pro­
cent alkoholu. Poncz ten można pić gorący lub 
zimny.

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla na­
szych Szau. prenumeratorów zamiejscowych p ro e p e k t  
„Wędrowca* t „Biblioteki dzieł wyborowych* i in* 
nycli wydawnictw. Adres: Lwów, plac Maryacki 1.
4 (Hotel Europejski.)

0 F I A P Y.
Na głodnych w Warszawie nadesłali: H. Lorch 

nauczycielka z Dydni koron 10 . K s. Wikliński ze­
brane w kasynie urzędnioaem  w Głogowie kor. 1 *- 
Czytelnia T. S. L. im. Adama Jfickiewioza w,Miel­
nicy zebrane na opłatku dnia 1  stycznia koron 40, 
Na Macierz szkolną Księstwa Cieszyńskie#0 nadesłał 
Józ. hr. Miączyński z Jaśniszcza k. 80.

Z e  s to w a r z y s z e ń
P osiedzenie W ydziału L igi pomocy prsem ysło*  

re L w ow ie odbędzie «ię dnia 7 bm. o 4 popoł.
W  ..'tobole1- lw ow skim  wieozornioa w igilijna  

z paniam i w sobotę 6 bm. o 6 w ieczorem .

wej w e

X  c a ł e g o  9  W i a ł  o .
B ndapM SL ^ kilku miejscowości donoszą o- 

trzęsieniu ziemi- W fCaposrar trzęsienie ziemi dało 
śię uczuć o uegdaj o 4 rano i trwało 20 sekund. 
Domy są anacznie uszkodzone, wśród mieszkańców



wybuchła panika. Pndbbne doniesienia nadeszły i z 
kilku innych m ie jac^0^0**

T ry eu i W ^ M k  przyrządy Sbismografiezae 
zanotował -„rjętl-i- zismi, które ti  wało onegdaj z 
małemi prztF™111* od 5 m. 26 do 5 m. 52 rano. 
Również fr«Ó8ieni« ziemi zanotowały przyrządy seis- 
mografl* "6 we Ftorm cyi._______________________

B il irM p M tn iitŁ
* O p e n  (Pucciniego „Tosea*). Do najlepaz/ch 

swych partyj, śpiewanych na naszej scenie, p. Koro- 
le^ioi-W ajdowa zaliczyć może partyę śpiewaczki 
Toaoi, którą artystka kreowała u nas przy sposobno­
ści wystawania tej nowości na naszej soonie przed 
trzema i*t!■ Jak w innych tak i w tej partyi p. 
Koro j*ie.-Waydowa, ujmąje sobie słuchacza dosko­
nalą vyszkolonym głosem, we wszyeikicn pozycyach 
donośnie i sympatycznie brzmiącym i licznemi inne- 
n_i zaletami artystycznemi, do których w pierwszym 
i-sędzie zaliczyć należy umiejętność oddeohn, dozwa­
lającą artystce jednym ciągiem odśpiewać dłuższe 
myśli muzyczne; ponadto korzystnie występują dobra 
dykcya i wielka muzykalność, łączące się razem z 
zaletami głosowemi w całość, artystycznie wysoce 
wydoskonaloną. Dosłownie to samo muszę powtórzyć 
o p. Diannim (Cararadossi). Jestio wielki artysta o 
niezwykłej inteligencji muzycznej, kuóry zawsze mo­
że być pewnym zasłużonego sukcesu, zwłaszcza 
jeśli śpiewa tak pięknie, jak wczoraj. Oboje, p. Ko- 
rolewioz i p. Dianui, tworzą parę artystyczną, której 
niejedna scena nam pozazdrościć musi. Trudną par­
tyę Soarpii odśpiewał doskonale p. Szymański, któ- 
regu piękny głos korsystnie występy wał w wielkim 
respoL piarwseeg* aktu Z uznaniem napomnieć na- 
Ieły o p. Malawskim, który dal doskonale
opracowaną całość, w każdym kierunku z sumien­
nością i ailyrmem przygotowaną. Chóry i orkiestra 
pod kierownictwem p. Czelańskiego były dobie. Teatr 
bvł dobrze zapełniany. yr -

•  Drugi koncert muzyki pw sk le j odbędzie 
się 7 bm. w niedzó lę o pół do 5 popołudniu w sali 
Sokoła. W wykonaniu programu wezmą udział: poa 
Steia Oalva*ówna, p. Teodor Borkowski, prof. Maury­
cy Wolfsthal, Chór akademicki i orkiestra 15 p. p 
pod batutą swego kapelmistrza. Koncert rozpocznie 
„S te j"  Noskowskiego, poemat symfoniczny. Nastę­
pnie p. Teodor BorKowski odśpiewa piękną balladę 
Mani. szk „Trzech Budrysów* z towarzyszeniem or­
kiestry, prof. M. W olfsthal wykonu konoart skrzyp­
cowy Wieniawskiego (D-mol) z orkiestrą, a pna 
Stefa Oalrasówna odśpiewa szereg pieśni Chopina. 
Koncert zakończy chór akademicki pod batutą dra 
Zdzisława Szczepańskiego wykonaniem pieśni ludo­
wych opraoowanych przez J . Galla i M. Świerżyń 
skiego. Ceny miejsc podobnie, jak na pierwszym 
koncercie po 2 i 1 kor

41 Dwutygodnika katechetycznego i dusz­
pasterskiego (rocznik X . z r. 1906) nr. 1 za­
wiera : Przy Nowym Roku. O sposobach zachowa­
nia czystości w kościele, (fldn.) Ks. Adolf Albin. 
Szkio egzoriy o Najsł. Imienin Jezus. Szkic k tie- 
ehs*y dla oddziału wyższego szkół wiejskich. 
Wspomnienia z Ozęstoonowy. (Dn.) Ł-. dr. Góika. 
2nąi siebie sa>»ego. (Gdn.) Poradnik katechetyczny i 
duszpestorski. Ku. Jó*ef Waligóra. Bboozyc. Obiazki 
s „Naprzodu". Kronika kościelna. Wiadomości d,ye-
eazyalnę.

* N©ve czasopisma ruskie. Ty mi dniami ma 
zawąó wychodzić we Lwowie ruski dwutygodnik 
humorystyczno-satyryczny Zerkało. Pismo tej sLmej 
nazwy wychodziło tu przed kilkunastu laty. W Pe- 
tjrsbuigu zapówieazianem jest pojawienie się 11 bm. 
politycino-literacko-naukowego miesięcznika Wilna 
U kraina, będzie to organ ukraińsk.ego proleta 
ryżtu.

* G e o rg  P a tiss , T . J. „Hoilige Yorbilder fiir 
ehristliche Jnngfrauen"; w 8-o str. VIII —  454 — u 

l f tŁ«ła w Regensburgu, 1905. Autor tej książki, wy­
bitny kaznodzieja i znawca głęboki p itrzib  ludzkie­
go seroa, przedrtawia w praktyczny i plastyczny spo­
sób trudną drogę cnoty na wzorach mniej lub więcej 
znanych Świętych. Takie przy kłady, opowiedziane ży­
wo i barwnie, przystępuem czynią wykonywanie w 
codziennem życiu tegc, coby może trudnem i niswy- 
konalnem *ię zdało. Pragnął ks. Patiss otworzyć o- 
esy szczególniej młodemu pokoleniu — i dlatego 
chrześcijańskim dziewicom wskazuje w 30 żywotach 
wzniosłą świętość, jaką uszlachetniły dusze wybrane 
przeróżne zawody i stany w społeczeństwie

Kto się przekonać miał gposobnnsó —  jaką si­
łę  wpływu i nauki posiadają zawszą przykłady — 
przyznać musi, ie droga przei autora obrana jest 
wprost snakomitą. Dodajmy, że te przyziady, obej- 
Łująe Świętych różnych wieków i zawodów, są wy­
mowną ilustracją znanej zresztą nauki, że stan ża­
den nie wyklucza możliwości i powinności piaoy nad 
•notą i zbawieniem.

Mamy zatem w tej książce lekturę bardzo zaj­
mującą i pouczającą, która się wszystkim przydać 
moż<, a którą szczególniej młodemu pokoleniu jak 
Bajeerdsciuiej polecić można. Niechaj w tych wzo­
rach idealnyoh uczy się — ja& sobie zawsze cenić 
powinno największą ozdobę i skarb żyoia —  nie­
winność — i j ak w dzisiejszych czasach wielkiej na 
wszystko, oo nadprzyrodzone i zagrobowe, obojętno­
ści — szukać i zasługiwać na szczęśliwą wieczność.

B.
* K a le n d a r i  lw o w sk ie j f a b ry k i  ,.T U o “ .

'• a r a  w kraju fabryka chemiczna „Tlen" wydała 
kalendarz na r. 1906. Jest to woale pokaźny tom o 
przelało 2BO str., przedstawiający się nie tylko pod 
względem ireści, ale i na zewnątrz bardzo dodatnio. 
Prócz kal inda-yum t szczegółowej ooenv w _ lk_oli 
wyrobów fabryki, jest w tym kalendarza szereg ar­
tykułów z dziedziny medycyny i hygieny, pióra wy­
bitnych lwowskich lekarzy.

R c p c r t n a r  l s  o w s » e H*> t e a t r u  m łc  |uki«c«*
We czwartek „Betleem polskie" R yd la .
W piątek „Sprzi dans narzeczona" Smetany. 

W ystęp lr w j  Bohugs, "Włacl. F loriańskiego i J . Szy- 
m ańakW o.

W sobotą popołucLuu „Be-lei m polskie ‘ jasełk i. 
Bydła.

w  500 rocmicę założenia klaiitoru Bo- 
łego Ciała na Kazimierzu w Krakowie. 

(1405—I9C5,.
Je s t to sskic hiatOPyi opactw a krakow- 

ikiego XJL. K a n o n ik ó w  regUiai-nych lateraneń- 
k ich , w ydany przez nich di* uśw ietnienia uro- 
-kystego obchodu pięćsetlecia

Starożytna św iątynia Bożego Giała, w spa- 
ałn architektonicznym  wdziękiem, El droga d^ie 
'Wenr wspom nieniam i była n iejednokrotnie opi­
j a n ą .  W osta tn ich  czasach poświęcił j ej p raCę 
t  głęboki i wykwintny znaw ca sztuki, jak  Sp 
iadyaław Luszczkiewicz. W krótce potem uka- 
łf się rozpraw y skreślone piórem członków 
akowskiego kollegium, co w ostatnich latach 
k zesil piękne tradycye swych poprzedników, 
kt-rych siady  w stępują  także przez pracę w 

, r auśn naukowym . M ianowicie ks. J . G. B abraj 
j -dął rzecz pod ty tu łe m : Kościół Bożego Ciała

ArajtJw ie i jego śś. zabytki. Bytom 1905“ , a 
A, Błachut dwie rozpraw y, z których jedna 

fN itsnany  czciciel M aryi w Polsce w XV

ofAAJri ł\:V

w ieku (bł. S tanisław  Kazimierczyk); W arszaw a 
1902“, a  d ruga: „K anonicy regularn i la teraneó - 
scy w  Polsce —  Czciciele Maryi Lwów 1905“.

Były to  jakby przygotowania do m storyi 
klasztoru, w ydanej z powodu jubileuszu, odby­
tego n ad er w spaniale w pierw szych trzech dniach 
w rześnia z. r. przy wielkim napływie wiernycL.
Z. tym  obchodem  religijnym  w iąże się w ydanie 
niniejszego dziełka, m ającego  utrw alić pamięć 
tych podniosłych chwil, jak ie  oddziałały z wielkim 
pożytkiem duchowym n a  m nogie rzesze zgrom a­
dzone u  szczątków błogosławionego K azim ier- 
czyka. — Znaczenie tego w ydaw nictw a nie koń­
czy się za furtą k lasztorną, bo w ciągu pięciu 
wieków klasztor pozostaw ał w ścisłym  związKU 
z w ypadkam i krajow ym i, a  w ielu jego członków 
zaznaczyło chlubnie sw ą działalność n a  polu re­
ligijnym, naukow em  i społecznem.

P rzez  ogłoszenie tych rzeozy, dotąd ogó­
łowi mało znanych, p raca powyższa m a w artość 
nie tylko dla dz ejów m iarta  K rakow a, ale także 
dia historyi Kościoła i narodu polskiego. Z mo- 
nografij odtw arza się obraz danej epoki, zrozu­
mienie zaś wieków średnich i nowożytnej hi­
storyi E uropy  oez znajom ości history Kościoła 
jest niepodobieństwem .

W naszym  kra ju  związek katolicyzmu z ży­
ciem narodu  był w ięzszy, niż gdziezolwiek, a  to 
z powodu szczytnego i wbrew  wszelkim  zarzutom , 
chlubnie spełnionego p osłann ic tw a: szerzenia
w iary katolick,ej i poczętej z niej zachodniej 
cywilizacyi na obszarach W schodu. W  roczni­
kach Kościoła lw ią część zajm uje działalność 
z a k o n ó w .  Tym  cichym pracow nikom , okupującym  
swe szczytne pow ołanie tak często m ęczeństwem , 
zawdzięcza św iat niezm iernie wiele w dziedzinie 
m ateryalnej, naukow ej i m oralnej. U nas od 
w iekopom nych Jagiełiowych ślubów  otworzyły 
się olbrzym ie obszary, jako  pole do e w a n g e ­
licznego żniwa a  zakonnicy pospieszyli tam  w 
licznym zastępie, dzierżąc w jednej ręce p o ­
chodnię praw dziw ej w iary, w drugiej kaganiec 
oświaty.

Do tych rzeczy znajduje się przyczynek w 
monografii opactw a Bożego Ciała, w ydanej ze 
znajom ością metody m sturycznej, a opartej w 
większej części na  m ateryale rękopiśm iennym  z 
archiw um  klaszlo iu  i biblioteki Jagiellońskiej w 
K rakowie.

Dziełko opiera się głównie na m ateryale rę ­
kopiśmiennym, jak  n. p. „M etrica C onren tu i Sami 
Corporis C hristi“ i pismach ks. S tefana Rano- 
thow icza, żyjącego w X V II w. Pism a ks. R ano- 
thow icza, dotąd nie drukow ane, są  nader cenne 
i zaw ierają wiele szczegółów, odnoszących się 
zwłaszcza do wojny szwedzkiej w r. 1655.

P o  przedm owie następuje rozdział, którego 
treścią pow stań e i rozwój zakonu ks. K auoni 
ków regularnych la teraneńsk ich  wogóle w świecie.

W yjaśnienie to było bardzo na miejscu, bo 
zakon ten, u nas mało znany, częstokroć naw et 
w pracach naukow ych bywa mieszany z Bo­
żogrobcam i, Kanonikam i de Saxia lub itinemi 
gałęziami reguły św. Augustyna. Po tym rozdzia­
le następnie p raca źródłow a, gdzie zaraz z po 
czątku dowiadujem y się  o ro zu o ju  -grom adzę 
nia we wschodniej połaci daw nej Rzeczypospoli­
te j, dokonanego z m urów  kollegium B ożego Cia­
ła i za  jego spraw ą.

Założono więc w w. XV klasztor w K ra­
śniku. W  wieku X V II nastąpiło kilka fundacyj 
na Litwie i Riałoj K usi, jako  t o : w W ilnie na 
przedm ieściu Antokolu w Krzemienicy, Stom m ie, 
Bychowie i Ozieiauach.

W szystkie te  klasztory tworzyły ze swem 
m acierzystem  kollegium krakow skiem  osobną 
„K ongregacyę krakow ską".

Z K iak o w a krzepiono rozprószoną b rać  
duchem  apostolskim, czerpanym  u  stóp ołtarzy, 
n a  k tórych spoczyw ają czcigodne szczątki śś. 
Patronów  Polski, stąd  też słano młodych p raco ­
wników, podniesionych na wyżyny wiedzy w p ra ­
starej Jagiellońskiej szkole.

Na tej karcie dała monografia syntezę tego, 
co rozdaw ano tysiącom  nad  D nieprem  i Niemnem. 
Spraw ę tę rozw ija książka dalej, zapoznając nas 
gruntow niej z szeregiem  członków krakow skiego 
klasztoru świątobliw ością i nauką znam ienitych.

O tw iera ten dostojny poczet skreślona z 
uczuciem gorącej czci i miłości postać błogosła­
wionego S tan isław a K azim ierczyka, największej 
chluby zakonu.

C iekawe są szczegóły, opowiedziane przy 
ks. W aw rzyńcu Kościńskun, który zakończył 
świątobliwy żywot męczeństwem poniesonem  z 
ręki Szwedów.

Zajm ująco skreślono sylw etki uczonych za­
konników i zasłużonych zwierzchników  k rak o w ­
skiego kolegium ja k  ks. M arcina Kłoczyńskiego 
i ks. Jacka  Liberynsza. O aj jako  przełożeni za­
pisali się w kronice Bożego C ia łi szeregiem 
znacznych zasług, obaj byli m ężam i niepospolitej 
nauki, obaj występowali na szerszem  polu pracy 
obywatelskiej.

Przekroczylibyśm y znacznie ram y, w ylicza­
jąc  wszystkich, wspom nianych przez monografię, 
nie możemy jednak pom inąć ks. Łoniewskiego, a 
przedewszystkiem wspomnianego ju ż  powyżej ks. 
Stefana Ranokhowicza.

Ten ostatni, obok innych rzeczy, napisał 
bardzo ciekaw ą .K ro n ik ę  K a.zim .erzau (p rzed ­
m ieścia K rakow a, na którem  stoi Kościół Boże­
go Ciała). Rękopis to nader interesujący, zwłasz 
cza do najazdu szwedzkiego w r. 1655, na  który 
au to r własnsmi '*czyma patrzał.

M onografia daje nowe dowody, świadczące 
o znanym  powszecLnie rabusiow skim  charakte 
rze najazdu K arola G ustaw a, cytując kilka b ar 
wnych ustępów z wroniki R anothow icza o o k ru ­
cieństw ach i grabieży, jakiej się dopuszczali 
pizedstaw ictole „czystej Ewangelii".

O pow .adanie to  jest tern cieką wsze, że K aro l 
Gustaw  stanął wówczas kw aterą  w klasztorze 
Bożego Ciała, au to r więc kroniki był dokładnie 
poinform owanym  o krw aw ej gospodarce fana­
tycznego rabusia.

\ ,  pierwszej połowie XIX w. zyskał rozgłos 
row m e jako  wybitny kaznodzieja i jako  uczony 
profesor un iw ersyteta wileńskiego ks. J a n  Cho- 
dani, wychow aniec kollegium Bożego C iała, które 
opuścił otrzymawszy seku laryzację .

N ie tak  obszerne w praw dzie, jak  poprzedni, 
ma znaczenie ustęp, op.sujący w ydarzenia, któ­
rych widownią był K raków  w ciągu pięciu w ie­
ków , ale i tę część przeczyta każdy z za in te re ­
sowaniem , huć losy K ra k o w a  i jego przeszłość 
budzą oddźwięk: w każuej patryotycznej pieisi.

Zam yka dziełko wyliczenie nabożeństw , po­
dań e zwyczajów, panujących w tym kościele, 
o raz zdarzeń, zw iązanych z rozwojem  jego este­
tycznej i architektonicznej strony.

Dla uśw iadum iem a czytelnika w tym osta­
tnim  kierunku umieszczono w książce 9 pięknych 
rycin przedstaw iających kościół, kollegium, obraz 
S tan isła  K azim iercayka, prześliczne stale zacho­
w ane w  piezb itenum  ltd. T aką je s t nasza 
książka'.

.'w /. C zw artku  4 stycznia

Z  f i lŁ A jk O W k .
(Telefonem i  pocztą.)

—  Komitet rady m. Krakowa uchwalił u- 
rządzió fachową ankietę w sprawie reorganizacji tu t . 
muzeum przemysłowego. Do ankiety zaproszono mię 
dzy innymi p. Stesłowioza, sekretarza lwowskiej izby 
hanolowęj.

Z  W A K S Z I W Y
(P o cz ta )

—  Policya warszawski wypowiedziała nieubła­
ganą walkę świstkom i pismom. Patrole nie tylko 
aresztują kolporterów sprzedających pisma zakazane, 
ale zabierają także roznosicielom dzienniki przezna­
czone dla prenumeratorów.

—  Z dawuiej aresztowanych odzyskali wolność: 
adwokat W ioński, Kornenbleoh, Aleksander Za­
wadzki wydawca Gońca i adwokat Parczewski z K a ­
lisza. Natomiast aresztowano Franciszka Mielnickie­
go, współpracown.ka K uryera Foremnego.

— Sprawa teatrów warszawskich ma być "a- 
łatwioną w sposób fatalny. P. Jaczewski] zapropo­
nował dymisyę czwartej części personalu i zmniej­
szenie o 30 pre. gaży pozostałych. Artystom pozo­
stawiono tydzień czasu do namysłu, poczem teatry 
mają być zamknięte.

—  W  Warszawie powstały następujące pisma: 
„Strzecha rodzinna" (redaktor i wydawca Edward 
Koliński), tygodnik „Zdrćj“ (redaktorka i wydawczy­
ni Stanisława Łapińska), miesięcznik „Przegląd Pol­
ski* (redatrior i wydawca Władysław Siniarski), ty­
godnik „Głos Żydowski* (redaktor i wydawca dr. 
N. Dawidson), miesięcznik .Kronika Dentystyozna“ 
(redaktor i wydawća C. Krakowski), tygodnik „Pro­
mień Polski* (tedakiur i wydawoa Seweryn Saryusz 
Zaleski), dziennik „Kuryer Pooularny* (redaktor i 
wydawca adw. prz. Zdzisław Piasecki), miesięcznik 
„Cwyislnia Ludowa" (redaktor i wydawca ks. Hipo­
lit Skimborowicz). Dalej w Częstochowie; dzienniki 
„Wiadomości Częstochowskie" (redaktor dr. Józef 
Pietraiiewiez, wydawcy Franciszek Wilkoszewski i 
Wincenty Mmdszejn) i „Euryer Czyotochowski* 
(ledaKtor i wydawca Stefan Gębarski). W  Lublinie: 
dwutygodnik „Wiadomości Religijne" (redaktor i 
wydawca ks. Ignacy Kłopotowski). W Łodzi: „Ty­
dzień Łódzki Niedzielny" (redaktor i wydawca Adam 
Karski). W Kijowie tygodnik „Świat Dziecka" (re­
daktor i wydawca Rajmund Grudziński).

—- W  Sosnowcu aresztowano znarą agitairrkę 
socjalistyczną listerę Golde, która przybyła z Kato­
wic i przemawiała tam na kilka zgromadzeniach.

Z  P O ZN A J fIA .
(Telegrafem  i  pocztą.)

— Arcybiskup ks. Stablew ski wydał lisi pa­
stersk i w spraw ie niebezpieczeństw duchowych, 
grożncych młodzieży.

Ostatnie wiadomości.
D ochodzą uas z rożnych sł ron kra ju  w iido  

mości, iż radykalne żywioły pod pozorem  po­
wszechnego p raw a  głosow ania prow adzą niebez­
pieczną dla spokoju publicznego akcyę agioacyj- 
uą, której władze przypatiu ją  się niejednokrotnie 
bezczynnie. Na tego rodzaju zebran iach  pada ją  
hauła" najpotw orniejsze a  gdy obecny na tych 1 
w iecach urzędnik m ilcząco się zachowuje, a g ita ­
torow ie tłum aczą później ludziom, iż czyny, do 
których ich zachęcają, są dozwolone, czego naj- 
leiSzym dowodem, że „p kom isarz sam  tego 
słuchał i  na  to się zgadzał".

W skazaną rzeczą byłoby, aby władze u s ta ­
wę o zgrom aazeniach ścisłe przestrzegały. Nie 
zachęcam y w cale przez to do naciągan.a czy 
nadużyw ania tych ustaw  — ale w interesie spo ­
koju i rezpieczeństw a publicznego jest niezbędne 
ścisłe ich wykonywanie.

Ruski ruch agrarny.
D iło , rozpisując się o „największej (?) i naj- i 

straszniejszej za pamięci ludzkiej" rewolucyi, ja -  1 
kiej w idownią jest Rosya, zaznacza, że cały ten ■ 
wielki ruch  jest „w alką o życie, o chleb, o wła­
sność, o ziemię" i pisze, ż e t a k i  s a m  c e l !  
ma „borba", jak ą  prow adzą ruskie masy narc 
dowe w Galicyi przeciwko swym „gnębicielom " 
tj. Polakom  W alkę polityczną (na wiecach) p ro ­
wadzi się po wsiach o zdobycie racvonaluych 
i politycznych praw , a  głów nie o chleb i ziemię. 
„Ruch polityczny naszych m as — czytam y w 
Dile  — to nietylko ruch nacyonalny, ale i 
a g r a n y  w sam ych swych kardynalnych o 
snow ach11.

N astępnie przedstaw ia organ ukraiński p ro ­
centowo stan  posiadłości zierasLej w Galicyi 
wschodniej, wym ienia wszystkie większe latifun- 
dya i pisze: „Skoro cała praw ie wielka po
siadłość w Galicyi wschodniej znajduje się w 
ręku nacyenalnych przec:wników(?) Darodu ru 
skiego, to agrarna  kwestya Galicyi wschodniej 
jest nietylko sp raw ą socyalną, ale i ekonom iczno- 
nacyonalną ruskiej narodow ości w Galicyi. So- 
cyalny in teres naszych m as wiejskich jest rów no­
cześnie naszym  nacyonalnym  inter-sem , a roz 
w iązanie zagadnienia agrarnego w Galicyi wscho 
dniej sam o przez się przyczyni się też do roz­
w iązania rusko-polakich stosunków " — innemi 
słuw y: do wypędzania Polaków  za San i jeszcze 
dalej.

N a czemże m a polegać to . rozw iązanie11 
kwestyi a g ra rn e j?  D iło  odpow iada: „Na bez­
zwłocznej, gruntow nej reform ie agrarnej drogą p o- 
w s z e c h n e g c  w y k u p n a  w i e l k i e j  
p o s i a d ł o ś c i  w G a l i c y i  w s c h o ­
d n i e j  n a  r z e c z  m i e j s c o w y c h  
m a s  w i e j s k i c h " .

Okoliczność, że m ajątki średnie jeden za 
drugim rozdrabniają się i parcelują, to dla R usi­
nów za  m ało. Reform a m a objąć parceiacyę lati- 
fundyów i dóbr skarbow ych. Powszechne, równe 
itd. praw o w yborcze „zw ałyt sziachotski prywi- 
legii" i uczyni obszary dw orskie dostępnym i dla 
„silskych mas*. W tedy  to  „wielka posiadłość 
i niebezpieczne (?) dla socyalnego ładu latifundya 
poczną się rozpadać przyspieszonem tem p em "; 
zniesione bowiem będą usiaw y, na mocy których 
w łaścic.ele obszarów  dw orskich m ogu się dotąd 
utrzym yw ać przy swej ziemi.

D iło  poleca, aby agitatorzy w tym  duchu 
„pouczali* lud rusk i na „wieżach i zborach".

Towarz. demokratyczne w Krakowie
odbyło onegdaj pełne zgrom adzenie pod 

przew odnictw em  prezesa E. Klem ensiewicza i 
obradow ało  nad  sp raw ą podw yższenia Densyj 
urzędniczych i nad refo rm ą w yborczą. P ierw szą 
soraw ę referow ał poseł Petelenz. Przedstaw ił on 
akcyę parlam entarną, zdążającą do podwyższenia 
pensyj urzędniczych. M inister skarbu  zachowuje 
się irogole w obec tej akcyi odpornie i zapow iada, 
że nie chce wznawiać regulacyi płac z r. 1898 
Mimo tego przyjęła izba Doselsku nagłuść zna 
nyr h  wniosków w spraw ie pensyj urzędniczych, 
k tó re  odesłano do komisyi budżetow ej. T rzeba 
tedy w ywrzeć presyę na rząd, ażeby w komisyi 
budżetowej przedłożył sw oje projekty. R ząd chce
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indyw idualizow ać i daw ać zapomogi najw ięcej 
potrzebującym , zam iast zwiększyć płacę w szyst­
kim. Rozchodzi się nadto o Wliczanie dodatków  
akty walnych do pensyi, gdyż zwiększy to nie- 
tylko pobory pensyonistów lecz ułatw i aw ans 
w  szeregach urzędniczych. Tząd m a zam iar 
wliczyć dc pensyi tylko 40 pre dodatków  akty- 
w alnych, nak ładając  przytem  na  urzędników  
nowe opłaty od pensyj. Na to zgodzić Się nie 
można i zgłoszono w niosek (dr. Gertler) o w y­
b ran ie  komisyi, k tóraoy posłom dostarczyła w tej 

spraw ie m ateryału.
N astępnie referowid poseł R otter c  reform ie 

ordynacyi wyborczej do parlam entu . Mówca 
przedstaw ił tok spraw y w parlam encie, określił 
stanow isko F o k  polskkgo i jeg o  lewicy wobec 
powszechnego, rów nsgo, bezpośredniego i tajnego 
głosowania. Za takiem  głosoAaniem  ośw iadczył 
się też referent, który przedstaw ił następnie 
zgrom adzeniu zredagow aną przez wydział tow a­
rzystw a odezwę do m iast w spraw ie akcyi za 
reform ą w yborczą Odezwę tę  z pean em  zm ia­
nam i uchw alono i aziś m a być sna opubliko­
w aną

D ziw na rzecz, że deiuokraci n ić m ogą 
zrozumieć, iż powszechne głosowanie przede­
wszystkiem ich zm iecie z widowni. Dotychczas 
w ybierały icn m iasta, przy powszechnem  gloso­
waniu będą liberali naw et tak  ostrego tonu, jak  
p Rotter, bladzi i tłum owi w yborczem u n a jb a r­
dziej orzypadsć bęazie do gustu kolor jak  n a j­
bardziej czerwony

Napór ulicy
Na innem miejscu w spom inam y o znam ien­

nym art^kuie jednego z najpow ażniejszych prze- 
wódców Niemców w Czechach, dr. K aro la  Ep- 
pingera, pomieszczonym w N. Fr. Presoe a o m a­
w iającym  spraw ę powszechnego p raw a głosow a­
n i a .  Artykuł ten, om aw iający w arunki, pod jakim i 
Niemcy czescy mogliby się zgodzić na  pow sze­
chne głosowanie, kończy się tem i słow y:

„Pod żadnym  jednak w arunkiem  nie oubże 
m ieć wpływu na nasze DOjtanowienis a  co prze­
ciwnie mogłoby w danych okolicznościach s tan o ­
wić najw ażniejszą przeszkodę do w prow adzenia 
powszechnego głosow ania, — t o . napor ulicy, 
zw łaszcza. gdvhy on, wychodząc pc za ram y po­
w ażnym , spokojnych oświadczeń, pizerodził się 
w akty iakichkolw iek gw ałtów . To, co zostało 
pizyznanejn jako wynik rozum nych rozpatryw ań 
i dobrow olnego postanow ienia, może być łatw o 
cofnięte, jeżeii ten czynnik, o którego zezwolenie 
idzie, zostanie podany w podejrzenie, że działał 
nie z powyższych moiywow, ale pod wpływem 
obaw y".

Telegramy i tefefonemafy
z d n ia  b s ty c z n ia  1 9 0 6 .

Z ziem polskich.
Bandy rew olucyjno-anarchistyuzne poczyna 

ją  rozw ijać w W ar izawie straszny terro r. Wy­
m uszają daniny, a k to  nie chce im się opłacić, 
n a raża  się na najw iększe n.ebezpieczeństw o. W  
sobotę podłożyli m aszynę piekielną w domu przy 
ul. G ranicznej 4 (w którym  m ieszka także dr. 

j  K ram sztyk), mszcząc się na którym ś z lokatorów  
! za odm ów ienie daniny. W ybuch w yłam ał di?w i 
1 do przedpokoju p. L ib rosena , przyległej sypialni 
; i salonu, o raz  przeciwległe drzwi m ieszkania dr. 
1 K ram sztyka, druzgocąc przytem  szyby w oknach 

i dziuraw iąc ściany klatki schodow ej odszczepa- 
mi m etalowym i maszyny.

Ludzie z tej sam ej bandy m w tlucy jno -anar • 
chistycznej zam ordow ali w czoraj K arola P iotrow ­
skiego, robotnika kolei wiedeńskiej za to  tylko, 
że się zdeklarow ał jako  zwolennik partyi r a ro  
dow ̂ -dem okratycznej.

Z arząd kolei w arszaw sko-w iedeńskiej zaw ia ­
domił zarządy kolei austryackich, że ruch na 
linii warszawsko-.? itdeńskiej norm alnie się od­
bywa.

W Łodzi s tra jk  jeszcze nie usiał, albowiem  
agitatorzy  rewolucyjni spędzają robotników  od 
pracy, a naw et zm uszają fabryki do zam y­
kania.

(Tel. Gaz. N ar )
W arszaw a. Powszechny s tra jk  nie udał się. 

V7 kilku m niejszych fabrykach pracują, a robo­
tnicy szeregu większych fabryk zapow iedzieli, że 
ju tre  pow rócą do roboty . Sklepy i banki 
są otw arte, tram w aje w ruchu , rzem ieślnicy 
pracują.

Ruch kolejowy odbywa się od 31 gruania 
bez zmiany.

Wa

R e w o ln c y a  na lb  łt> ck * .
P e te r s b u rg . Rewolucyoniści w prowincyach 

nadbałtyckich są  bardzo pewni swojego pow o­
dzenia, gdyż ich organizacya wojenna i adm ini­
stracy jna je s t doskonałą. Dotychczasowe rezu lta­
ty sta rć  z w ojskam i rządowem i są korzystne dla 
rewolucyom stów, w ojska bowiem generała  Orło­
w a do tej po r y poniosły sam e porażki.

R ew el. W ybuchło now e pow stanie. W ojsko 
zostało Dobite przez rewolucyom siów.

Ryga. Gen. - g u b ern a to r Sołogulec przy­
był tu.

W czoraj popołudniu 300 robotników  n ap a­
dło niespodzianie n a  oddział dragonów , czyszczą­
cych konie, zaatakow ało  ich strzałam i rew olw e 
rowym? i białą bronią, zabiło jedenasta , a z ra ­
niło czternastu, z tych ośmiu ciężko. Również 
zabito  jedne o polieyanta i jednego urzędnika. 
D ragoni niebaw em  chwycili za broń , odpow ie­
dzieli strzałam i i zmusili napastników , z których 
ośm iu padło, do cofnięcia się. Przywołano inny 
jeszcze oddział w ojska, który otoczył p o w stań ­
ców i zażądał w ydania broni i p" zyw od eów , gro­
żąc, że w przeciwnym razie postąpi z najw iększą 
surow ością.

P ilaw * . Ze zbiegów, którzy przybyli tu na 
pokładzie statKu „W ołga", około 100 dzieci, ko 
biet i chorych umieszczono w specyalme na ten 
cel urządzonych koszarach Około 60 osób po­
jechało  dalei, reszta  zaś pozostała na Dckładzie. 
Z przybyłych zbiegów około 200 jest poddanym i 
niem ieckim i, reszta, to poddani austryaccy , a n ­
gielscy, francuscy i innych państw  Statek „W oł­
ga" o trzym ał rozkaz pow rotu do Rygi. Gdy 24 
z. m. odpływ ał z Rvgi, w mieście panow ał spo­
kój, choć su lepy Dyły zam knięte, a ruch te legra­
ficzny i kolejowy przerw any, W iększa część zbie­
gów na „W ołdze" pochodziła z tych prowincyj, 
w których panuje an a rch ia .

K Ł J ^ e d *  W edług opo ri& Jan ia  kap itana  
parow ca „K ehrw ieder1*, przybyłego z Libawy, 
m iasto to w chwili odpłynięcia statku było spo 
kojne. Oczekują tam  przybycia w tych dniach 
silnych oddziałów  w ojska różnyoh gatunnow 
broni. W  K łajpedzie  wysiadło n a  ląd jedenastu

o

podróżnych z Libawy z okrętri „Vorw&Łtj“, a  
sześć iziesięciu ośmiu z parow ca „D agm ar".

P e te rsb u rg . (P  Ag.) W okolicy m iasta 
Hapsal (m iasta portowego vi Estonii) od kilku 
dni panują wieWie zaburzenia. Przybyli rzekomo 
z Inflant Estowie. którzy się mienią, sccyalU tam i, 
plądru ją  dwory, podpalają budynki dworskie- 
W iele m ajątków  jest zupełnie, zniszczonych, kil­
ku właścicieli dóbr pojmano. Kozacy, p .echota  i 
80 uzorojonych właścicieli dóbr puścili się w po­
ścig za złoczyńcami.

Rewolueya w Moskwie stłumiona.
Moskwa. O statnie oddziały powstańców, 

które się  schroniły do fabryki piocnorowskiej, 
poddały się i w ydały broń.

f f  Petersburgu.
P e te r s b u r g  W śród stra jku jących  robotni­

ków panuje wielka bieda. W iększa część robo­
tników gotowąby była pow rócić do pracy, lecr 
w ielu posiadaczy fabryk zam knęło sw oje zakłady 
przemysłowe i opuściło Kosyę, gdyż byli zniechę­
ceni i zatrw ożeni ciągłymi strajkam i. WskutOK 
tego zaknięcia fabryk pow stała ogrom na nędza 
w śród robotników, liczne rodziny przeciągają 
przez ulice Petersburga, Żebrząc o Kawałek Chle­
ba, komitet strajkow y bowiem m e może im p ła­
cić żadnego w sparcia.

R u c ł  re w o lu c y jn y  i  s a b u rs e n ta .
n a c n m u t.  (Pet. Ag.) Przy stłum ieniu po­

w stan ia  w Gertówce zabito S00 osob. S ira ty  
w ojsk oblężniczych, będących w sile 4000 ludzi, 
wynosił?: 3 zabitych i 12 rannych. Okoto 50 po­
wstańców* poddało się. W ypuszczono ich qł w o l­
ność po złożeniu przysięgi. Skonfiskow ano 7000 
patronów , 300 dzid, wielką liczoę Karabinów 
i rew olw erów , dynam it i dw ie bomby. W alka 
trw a ła  6 godzin

J e k a te ry n o s la w . (Pet. Ag.) Onegdaj przy­
był do Sebastopola symieropolski pułk piechoty, 
który po drodze obsadził s treyę  Symbnikow Za­
jęc ie  tej stacyi, jako też stacyi Łozow aja, a  zw ła­
szcza stłum  enie pow stania w A leksandrowie wy­
w arło głębokie w rażenie ns party i rew olucyjnej. 
W ysłano wojsko celem  obsadzenia stacyi Niżnyj 
Dnieprów i dw u innych będących w ręku p o ­
wstańców.

Ba h m u t K u ła c y  zdobyli stacyę Debal- 
cewo. Połączenia kolejowego jesw ze nie p izy- 
w rucono

Kom endant okręgu dońskiego oznajm ia, że 
pow^tan.e pod GorłówKą stłum iono i zapowiada, 
że stra jk  kolejowy zostanie siłą zbro jną zgnie- 
c.ony.

Fetersburg. (P. A.) Podczas sta rc ia  z pu ■ 
w stańcam i w Liubotynie (gub. charkow ska) woj­
sko strzelało  do m agazynu kolejowego; przytem  
zapalił się wagon z m ateryałam i wybuchowymi, 
pow sta ł wielki pożar, który zniszczył jeszcze 
39 wagonów.

Represye raądu.
P e te rsb u rg . O dbyw ają się tu  w  dalszym 

ciągu m asowe aresztow ania i rewizye po dom ach, 
Ś rodk. m ilitarna ponownie obostrzono.

Folicya zdobyła dowody, że zam ieizone jest 
rosporzęcie zbrojnego pow stania, zakrojonego na 
szeroką skalę.

Dział ekonomiczny.
/J Anstr. l o s y  Czerwonego Krcyka. P r .y

wczorajsnem ciągnieniu Insów Czsrw onegc Krzyża 
główna wygrana w kwocie 60.000 kotun padła na 
s. 11398 nr. 10. Po 1000 k. w”graży: a. 7JS0 nr. 
29 i s. 89.601 nr. 27.

Z rynków pieniężnych.
y » le d s A  8 8 tycm ia  (T elegram  

N arciow ej"). ZamkLięciegietdy o gofziu ie i  aniu.it BO
popołudniu. Akcvo u ustryack iego  zak ła d u  trodyto-
wago 679'—, w ęgierskiego zak łaau  kredytow ano 790'— 
A nglobaiiku 818-75, Jn ic  noanku  588 ku, Ban Lu d la  
k raiów  '-oroniiyoti *34 -  B ankvereiuu  533 — B i te n -  
cneditu 1098 00 galicy jsk iego  B anku hipoteczuea’j 551 'YJ 
kolei państw ow ycb  863 - kalai poiudniow ej 121-35 
tram w a ju  A . —*—, B. —-— kolei E lbeatiri- U ? 50 
kolei północnej 6710 kolei czerniowirt-.siej 581-00, al- 
p iny 531'— R u n a  Nf u ran y  a 529 25, p rask iego  tow a- 
rzystw a żelaznego 2’ 00.— t a t r y  ki oroui 555-—, tu rsek is  
ty ton iow e 357-—, galicy jsk iego  karp aes ieg o  Poi m y -  
stw u naftow ego 696-00 oblig. wę® itrlem -. .. 
re n ta  |m a jo w - lOOOO, aoatryaoK a ren ta  sorou > *a  
110-20, w ęg ierska  re n ta  korouow a 95 90, 58-i t -  listy  
T o w arzy stw . Kred ziem skiego 9915, t-p ro  w iro w e  
lis ty  banku hipotecznego 98 65, 4 i pół prooento 
lis ty  banku  krajow ego 101-05, 5 -p roceitow e liscv Ban. 
ku n iposeczm go 111-75 4. pi oceu* t i u k u  k r* |. 9 '-35,
4 i poł pre. Banku Lraj. l0i-00, 5-procento *e k > nu- 
ualue obligacye Banki kra, —-—, i  prooeutowe ga­
licyjskie oolig^oye propu- 99-86, 4 pnttau .ow e gaiiO. 
pożyczki krąioww z r. 1893 99 35 4-procuutow* po­
życzka m iasta 98 —, losy tareokie 143 25
marki 117 60. ruble 25175

Z rynków towarowych.
u u  roialezy we Lwowie.

Lw ów  in i a  3 s ty c z n i- .
Dzis notujemy za 50 kilogram ów Loco L w iw  

W aluta koronowa.
Pszenica gotow a od 7 90 do 8 10, pszeo-oa u .  

tn* mina 00-0 do 0-00 Zvio  gotow e 5 95 lo  6 1 ’ s f io  
na Wsraun* "00 dc 000- Owies obroozsiy goto w , o-20 
do 8-40. Owies obroczny na teim iuy U JO io  0 00 Jtj- 
czinień pastewny 610  do 6-40, jęczm ień orowar.u my 
6'80 do 7’-- . Rzepak U ĆO do 11-75. Lnianb a i — io  
0-—. Groch pastew ny 7 00 do 7 50, groch do go i m - 
nia 8-50 do 9-00. Wyka 8-00 do 8 75. Bobik 0 2 d i  
8 40. Hreczka 00-00 do — K ukurniza nowa za 5 - ilo 
0-— do 0*— kukurudza stara 0 00 do J-0o. cumie) 
new y za 56 k i lo —■— d o — •—, chm sil stary — au — 
Koniczyna czerwona 50-— do 65*—, koniczync in -la  
50-— do 85-—, koniczyna szw edzka 60-— do 75-— ’. y- 
motka 22 — do 23—

Spirytus paritai, Tarnopol za 100 litr. oowy 
od 82*60 l o  32 75. Spirytus punta Tarnopol na ter- 
miny —•— i o  —-—, spirytus parnas Tarnopol >cs- 
kontyngentowai_y 21-— do 21 25.

j a n d a p e e a l  dnia fc stycznia. Kura w koronach 
i po 100 alg. Nom wano pszen.oę na pażdzmr. 18-78 — 
,6  82, pszenicę na kw iecień 17-20—17-22, żyto na paź­
dziernik . 00 0- -0 00 0 , na kw iecień 1908. 14 18 —1 4 2 1
owies ua październik — ---------—, na kwiecień 19J0
14'46—14’48, kukurudza ua maj l£.63—13-70, rzepak 
na sierpień 27 W —27-80.

NADESŁANE
Za tę rubryk? Redakcya nie odpowiada.

Podziękowanie
JO. K sięstw u Amarze i om Lubom irskim , w ła­

ścicielom  fabryki odlewów że 'aznych we Lwowie, 
składam y uin.ejszem najszczersze podzięKOwame 
za urządzenie w dzień Nowegc Roku drzew ka 
z p o a a r jn z a a r  dla dzieci roDoiniKów tejże fa 
bryki „Bóg zapłać 1"

Grono robotników fabryki ki. Lubomirtkich.

P r z y je c h a l i  d o  L w ow a d . 3 s t f e z u *  
Hotel GeorgFa. Kr. H. TyszKewios i hr. J. 

Sobański z Rosyi, hr. M. Potuuka z Brzcżst Hr. 
H Druhojorska s Tułkowiee. S. Lewandowski z
Bełżca. H. Potworowski z Ratczy. E  Wołkowioki 

;ze Stryja A. Czosnowski i M. Kosielski z Podola. 
jO. Kaczanowski i D, Ruseoki z Rosyi. Hr. J .  Sta- 
Idnicki z Warszawy. J . Lumpp z Turki. M. Żychoń 

Bojanito.
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JEBST OMPTEDA.

JHarya da Caza.
rCią» doLsy.)

K łosem  jechali obok siebie w  milczeniu i 
tylko od czasu do czasu zadźw ięczała szabla 
Selbottena. K oń pod Stassingkiem  zakaszlał tak 
m ocno, ie  Stassingk m usiał m u popuścić cugle. 
I, aby coś pow iedzieć, zapytał:

— Odkąd twój koń kaszle?
— To nie jest kaszel. Zakrztusił się tylko. 
P o  chwili skręcili w boczną ulicę ku k a ­

nałow i. Jechali znowu stempem. H rabia Selbot- 
ten popatrzył na  zegarek i rzek ł:

— M amy jeszcze dużo czasu.
N a tam ie kurfursta  S tassingk, który począł 

aiy denerw ow ać, naglił do pospiechu:
— Nie możemy się spóźnić an i o minutę. 
Z pew nością nie. Umię być punktualnym .
— Żeby tylko którem u z koni coś się nie

stało.
— O draza dwom koniom ? To niemożliwe.

Gdyby zaś jednem u w ydarzył się w ypadek, w eź­
miemy konia od stajennego.

Jechali dalej kłusem. S tassingk był już spo­
kojniejszym i nic nie mówił.

Gdy jednak  spostrzegli przed sobą powóz, 
zwolnili znow u biegu, przypuszczając, że to  ja ­
dzie pan da Caza ze swymi sekundantam i. Po 
chw ili dopiero rozpoznali, że była to dorożka. 
Mimo to pozostali w ty le , nie było bowiem  wy- 
kluczonem , że pan  da  Caza z rozm ysłu jedzie 
dorożkę, aby jego liberya, doskonale w calem 
mieście znana, nie zw róciła uwagi.

D opiero gdy dorożka zw róciła w bok przy 
pierwszych dom kach kolonii G runew ald , dojrzeli, 
że siedzi w  niej pan K reu th  i ktoś obcy, zape­
wne lekarz.

N a przedniem  siedzeniu leżała torba, podo­
bna do tych, jak iem i posługują się chirurdzy.

Po chw ilce Selbotten i S tassingk wkręcili 
rów nież z drogi i za kilka m inut znaleźli się pod 
lasem.

Zsiedli z koni. H rab ia  Selbotteu skinął na  
stajennego i polecił m u:

— Pójdziesz z k o im i po za tam te krzaki 
i zaczekasz na nas.

Potem  obaj przyjaciele poszli w las, który 
milcząco przed nim i się o tw ierał. Z iem ia pokry ta  
była m łodą, jasnozieloną traw ą.

N a horyzoncie pokazały aię pierwsze p ro ­
mienie słońca i ślizgając się po ziemi, w padały 
aż do lasu ,

—Będzie dzień ciepły—rzekł Stassingk, k tó­
rem u milczenie poczynało być przykrem .

— Jakże  tu je s t p ięknie i spokojnie — od­
pow iedział Selbotten.

— O grom nie spokojnie.
— Nie spotkaliśm y an i jednego człowieka.
— Lecz gdzież znajdziem y K reu th a  i lek a ­

rz a ?  — zapytał Siasaingk.
— Zapew ne na oznaczonem miejscu. Z r o z ­

mysłu idziemy różnem i drogami.
— Czy tamci także z tej strony n ad e jd ą?
— Nie, oni przyjadą przez P au lsborn .
L as s taw ał się gęstszym. Stassingk zapytał:
— Czy nikt nam  tu nie przeszkodzi?
Przez sekundę miał uczucie, że zdarzyć aię

może jeszcze jak i wypadek, a myśl, że spraw a 
się  jeszcze odroczy, nie była mu w cale nieprzy­
jem ną. W praw dzie nie grozi mu żadne niebez­
pieczeństwo, ale bądź co bądź rzecz je s t po 
ważną.

Zawstydził się jednak  zaraz swojej słabości. 
To też gdy h rab ia  Selbotten odpow iedział:

—  Nie, to jest wykluczonem  —  Stassingk 
uczuł jak b y  potrzebę uspraw iedliw ienia aię:

— Chciałem przez to powiedzieć tylko, że

byłoby to  dla nas wszystkich bardzo nieprzyje- 
mnem, gdyby sp raw a dostała się do dzienników, 
lub co gorzej zajęła aię n ią policya. Zresztą rad- 
bym, aby to  wszystko już  się skończyło...

Im  bardziej zbliżali się do celu, tem pe­
wniejszym siebie staw ał się Stassingk i jego chw i­
lowe przygnębienie zupełnie znikło.

Gdy ścieżkę laśną przecięła ja k a ś  dziewczyna 
z koszykiem  w ręku, w Stassm gku odezw ała się 
jego n a tu ra  i zaglądnął jej kokieteryjnie w  oczy, 
z pew nością nic przytem nie myśląc, a  jedynie 
z przyzwyczajenia.

Za chwilę znaleźli aię obaj przyjaciele na 
małej łączce.

— Oto tu — rzekł h rab ia  Selbotten i po­
patrzyw szy na  zegarek, d o d a ł:

— Mamy jeszcze dziesięć m inut czasu.
S tassingk rozglądnął się wokoło i za ­

myślił.
— Stassingk, K reuth id z ie ! — zawołał Sel- 

botien.
P an  K reu th  i lekarz zbnzyli się i nastąpiło 

zapoznan ie:
— P an  doktor Croener, h r. Stassingk, h ra ­

bia Selbotten.
Stassingk, zupełnie spokojny, grzeczny jak  

zawsze, z najm ilszym  uśmiechem rzekł do le­
k arza  :

— Spodziewam  się, a mówię to  także w e 
własnym interesie, źe nie będzie pan  potrzebo­
w ał trudzić się m oją osobą; w k ażd fm  razie 
dziękuję panu najserdeczniej, żeś poświęcił swój 
sen i raczył tak  rano tu pizybyć

Doktor Croener z uktonem odpow iedział:
— Ależ, panie hrabio, bardzo proszę. .
H rabia Selbotten ra z  jeszcze popatrzył na

zegarek i rzekł:
—  Jeszcze dwie minuty.
Lecz w tej sam ej chwili po drugiej stronie 

łączki pokazali się przeciwnicy. N ajpierw  rotm istrz 
Hendrich z jakim ś nieznajom ym  panem , praw do­
podobnie lekarzem . Za nimi porucznik Reiner i 
pan  da Caza.

Teraz więc i przyjaciele S iassingka posu­
nęli się wolnym krokiem na środek łąki. N astą 
piły cerem onialne ukłony i przedstaw ienie d o k to ­
ra  K iesslinga, młodego lekarza, który robił w ra ­
żenie oficera w eyw ilnem  ubraniu. S tassingk i 
pan da Caza pozostali nieco w tyle, sekundanci 
zaś przystąpili do swej czynności.

(C d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 4  hl. od wyr szu.

H e r b a t a
•hiózko-rozyjskz, sbi6r  majowy, iwieie 
fiouenong L *łr. 8-75, II . złr. 3 - - .  Okru- 
ehy najlepsze złr. 1-76. Okruchy drobne 
atr. 1*30 sa fant. Dwór Łapzzyn Brzeżiny

Zarząd lasów śo sprzedania
tegoroczny zbiór s u l e a i a  ak acyl. 
Cuua aa 1  kilogram 2 koron. P rzy  za­
kupiło  10 kllogT wyśej, ooua po 1 80

| / f j |  n k n u  sprzedać grunt* roztykal- 
I\14J CUL a kupić w jeanym k«
Watka, nioch zif zgtozi pliemnis pod zare- 
ooto: Agencya banu Iowa w Tlamaczu. 

t u

Ł Y Ż W Y  n*rty <8H-Ski) 
w w  *  J pnybory do szer­

mierki w najwiekseym wyborze poleca
W . Ł U K 1 I I E W I C Z ,  ul. Akade- 
i i  loka U .  a;q

M u t w t w u ś o u

Aparat wylęgowy,
mało utywany, na zoo jaj, ogrzewany lam­
pą naftową, bardzo dobrze fonkeyonują^y, 
nadający aię do umieazcienia w late.ynle, 
do sprzedania aa aoo koron. Koaa’owal 
300 marek. Adrei właściciela wsaase Biuro 
.Ligi poaooy przemysłowej*, we Lwowie 

ni Pańska 14. 61

WITOLD TRANDA
elektro - teebnlk - meehenlk 544

w  . r a e m y i l a ,  u l .  F r a n c i s z k a ń s k a  7 .

Światło elektryczne 1 motory — Gromochrony — 
Telefony — DzwmU elektr. — Aparaty fizykalne

R o w e r j r *

Hauąyny do uycia  1 plaanln.
— - = T o w a r y  c p f y e u o

Wyayłe na calu Galleyę mont< rew do ursądześ elektrycznych 
g t r  po eenaeb z»j niższych. ' H

W la ia a  pracownia meehhuleada l optyean*.

—— " — nTrTnmiTTnriTiiTrTr-~ t ~ i----------- i-------r  t t - i—  t h ~  i

Zalecona prze* Towarzystwo lekarskie krakowskie
szczawa aiKalic7Bo-eodowa, zawlerająoi ozęśd składowe ohemlozne, ]ak

oda Bilińska
w yrobu naszego, pod kontrolę Komisyl przem ysłow ej T o w irzy - 
s tw a  lekarsk iego . U ży w an ą  b y w a  w z g a d z e , k a rczao h  i Jt**-  

w lek ły o h  k a ta ra c h  żo łądka, a dob ry m  sku tk iem .
C e n a  flaszki w  K rakow ie 15 ct. 62

Do n ab y c ia  w ap tek ach  i d ro g n ery ao b  , sk ład  dla Lwowa 
w apteue i. WewlorsKiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właścioisle fabryki wód mineralnych,

Prawdziwy ty ln o  w ted y, jeś i trójkąna bu.elsa jest zam nięta kąrtką za 
drukowany jzk poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

I W .  A

Ruch pociągów kolejowych
,  Obowiązujący ■ dniem 1-go patdzlernlka 1005 roku. i

D o tąd  ii le p rz e w y ż sz o n y .

W .  M A A G E R A
p raw dziw y, oczyszczony 68;

tran i wątroby
f (w prewnit^zastrzełonein opakowania) 

zo n o  zie lona  flaszka k. 2 . 
M ało-zicloue „ k. 8.

Wilhelma M aagera, w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitośc-i medyozne zbadany 

i z i owodu wielkiej s tra w n o śc l praedewssvstkiem 
dz:eeioin zalecany we wszystkich zyeh wypadkach, 
w których wskszanem jest ogólne wzmocnienie 
ca łego  o rg a n iz m u , e zwłaszcza w chorobach 
p iers i 1 piue, dla poprawienie aoków, oezyzzeze- 
nla krwi itp.
Do nabycie we wszystkich eptckeeh 1 handlach 

korzennych monarchii austro-węgierskiej.
Główny skład dla Austryi 

W MAAGEB, 4r.cn  III/S , H eum erkt u.
Naśladownictwo będzie sądownie ścigane "HO

I

Co jest 
JRalagon ?

_______________  5 4

| Masło I. deserowe
uodninnniu św ieże deserow e m asło  
z e tto  9 fan tó w  za  9 k. 80 h . w y  
sy ła  franko  s a  sa liczk ą . Z a  n a j  
lu p s ią  obsługę ręczę A n to n i Dro 

b a * r ,  B rz e sk  ■> — G l ic y s .
  59

2-31

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
•kuthl szczególniej tajnyeh grzechów 
młodości oraz innych nadużyć milczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedyni* w licznych wyda­
niach rozpowszechniona kziątkz ilnitr.

Dra B«tmu*«

chrona własna
Cena wydania polskiego 1 zł. 

Cena wydania niemieckiego 2 aL Tysią­
ce aaaUalo w nioj objaśnienie swych 
cierpied, a aa utyciem kuraoyt w kziątce 
tej zaleconej, zupełną awą s i łę  męsKa. 
/■  nadesłaniem franco naletytości, otrzy­
ma aię książkę w kopercie praca Maga­
zyn wydawnictwa R. F . B ierey w 
Lipsku (Verlags-Maguin Leipaig, Nen- 

markt ją ) w Nieczech. 81

610

7-20
7-29
7-50
8-05 
8-15 
818 
8-50

1005 
10 35 
11-45 
11-56

Masło deserowe!
n a jlepsze , rozsyłu  codzienn ie  św ie ­
że, w paczkach 5 -k ilow ych (n e tto  
9 fo n tó w ) za uł. 6-25, fra n k o  z» 
zaliczką, z g w aran cy ą  n a jlep sze j 
u s łu g i. M arya Laubowa w Brzasku

55

I X l S e r a . t 3 r  
dla dzienników wiedeńskich

iakotel dla innyoh gaset krajowych 
i aagranieanyeh załatwia nąjtaniej 

RUDOLF M 0S8E  
Wledeź I ., SellerstStte 2.

POCIĄG I
posp. | oaoh. D o  l a w o w a  X

yeh o g. |  (na dworzeo główny)
Iokan, (Jasa, B ukaresztu K onstantynopola), Zydacaowa, Wo-

rochty (od 1/7 do 30/9 wl.) D elatyna (od 1/10 do 80/4 wł.)t 
Zaleszczyk, Nowosielicy, B erhom ethu, Czudina, Serothu, 
Badowiec, D om y W atry  i Suczawy.

Krakowa, (B erlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, K arlsb a ­
du, P ragi), W ieliczki, O rłow a, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła , Chabówki, Zakopanego (p, Rzeszów)

K rakow a, (Berlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, K arlsbadu, 
Pragi), Oświęeima, W ieliczki, Orłowa, N, Sącza (p. T a r­
nów), Zakopanego, Jasła , K rosna, Iwonioza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. P rzem yśl)

Ickan, Czortkowa, Kałnsza, D elatyna (p. K ołom yją od 1/6 do 
30/9 wl. w niedzielą i  rz. k. święta), Kórózmezii (od 1/5 
do RO/9 wł.), Serethu, Berthom ethu, Czudina, Brodiny, 
Pu tny , Dorriy W atry  (od 1/7 do 81/8), Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, K ałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Źydaczowa 
Sam bora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaw orow a
K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arlzbadu, 

Pragi), Oświęeima, Zakopanego przez K raków , W ieliczki, 
Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) i Chyrowa 
(p. P item yśl)

K ołom yi, Źydaczowa, Potutor, KorozmezB 
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa
Ławocznego, K ałusza, S try ja , Borysławia, K ochaw iny 
Podwołoczysk, K opyczyniec, H usiatyna. P o ta to r 
Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W yin icy , Kocm ania, 
Nowozielicy (p. Zuezkę), Serethu, Radowiec, Berho- 
m etu (w poniedziałek), Suczawy 

  1 50 Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Ja s ła , K rosna, Iw onicza, R y­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

2.30 — Podwołoczysk, (Odessy, Kyowa), Brodów, Grzymałowa
  3-45 Tuchli (od 1516 do 8019), Skolego (od 115 do 8019), D rohoby­

cza, Borysławia
4-32I Jaworowa
5-00 Bełżca, Sokala, Lubaczowa, R aw y ruskiej
5 25 K rakow a, (Berlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu , P rag i),

Oświęoima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieli-;* ii, Orłowa (p. 
T am cw ), M ielca (p. Dębicą), Dynowa, Chyrowa (p. P rz e ­
m yśl)

Podwołoczysk (Odessy, K ijowa), Brodów, Po tator, Zaleszczyk, 
H usiatyna, Iw ania pustego, Skały, Kopyczynioc, G rzy­
m ało wa

Iokan, Źydaczowa, Kałusza, Nowósielioy, Serethu, Berhomethu, 
Czudina, Brodiny

840 — K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W iednia, Karlsbadu, Pragi.
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2816 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 15|9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), 
Ja s ła , Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni-
oza, Chyrowa (p. Przem yśl) 

lckan , (Bukaresztu), Źydaczowa, Potutor, Czortkowa, Kóróz- 
m ez6, Nowosielicy, D om y W atry , Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Ja s ła , K rosna, Iwonicza, R ym a­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek  

K rakow a, (Berlina, W rocławia, W iednia, W arszaw y, P rag i, 
K arlsbadu), Oświęeima, W ieliczki, T arnobrzegu, D yno­
w a, Lubaczowa, Jas ła , Iw onicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przem yśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, K opyczyniec, Zalesz­
czyk, Skały, Iw an ia  pustego, H nsiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), K ałusza, Borysławia, D rohobycza, Ko­
chawiny

P O C IĄ G
pogp | e so b .
o d  eh . o g.
m !

2-51 —

— 415

—

— 6-30

— 655
--- 7-30
8-25 ‘*̂l>

— 8-35

900

— 9-20

10-55
_ 11-10
2-00 —

240 —

2-50 —

— 2-65
_ 410
— 4-20
— 6-50

- 5-68m  h h  [
■  — 6-25

— 8-35

7-30
— 9-00
— 10-05

— 10-40

— 10-56

— 11-00

— 1106

— 1 1 1 0

Z e  Ł n o n b  d o
(a dworca głównego)

Krakowa, (W iednia, W rocławia, B erlina, W arszaw y, P rag i, 
K arlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tsruów ) 

lckan, (Jass, Bukaresztu, K onstantynopola), Kórosm ezn (od 1/5 
do 80|9 wł.), K ałusza, Serethu, Berhometu, Czudina, 
Nowosielioy, Brodiny, Suczawy, D orny W atry  

Krakowa, (W iednia, W rocławia, B erlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Posztu, Sanoka, Meib Laborcza, R ym .nowa, 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów Mielca 
(p, D ębicę), o r ł°w a, W ieliczki, Oświęeima

Ickan, (Jass, B ukaresztu, B otuszan), Źyd»czov«a, P iłutor, Ko- 
rósmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putuy, D om y 
W atry  (od 117 do 8118), Suczawy 

Podw ołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, H u ­
siatyna, Czortkowa 

Jaw orow a
Ławocznego, (PeBzta), K ałnsza, Drohobycza, Borys awia 
K rakow a, (W iednia, W rocławia, B erlina. Pragi, K arlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrz' zir, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów ), Zakopanego (p. Krak ’>w od 2516 do 
1519 wł.)

Krakowa, (W iednia, W arszawy, P rag i, K arls l adu), Sanokn, 
R ym anow a, Iw onicza (p. Przem yśl), Dynowa, Taruó- 
brzegu, N. Sącza, Orłowa, Wieliczfci, O ś.viqcina, Z ako ­
panego (p. K raków) (od 2516 do 1519 wł.'

Sambora, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoke, Rymanowa, 
Iwonicza, Jasia , Nowego Sącza, Orłowa 

Ickan, W orocnty (od 1|7 do 8019 wł. w niedziel; i święta) K a­
łusza, D elatyna (p. K ołom yję), Serethu, Berhom etu 
Czudina, Radowiec, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Potutor, Orzy m&łowa 
B ełżca, Sokala, Lubaczowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynie , Ozort- 

kowa, Zaleszczyk, H usiatyna, Skały , Iw ania pUBtego,
Grzymałowa

Ickan, (Botnszan, JaS3, B ukaresztu), Potu tor, K ałusza, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Wyżnioy, KórOsmezO, Kocmania, D or­
ny W atry, Suczawy, Nowosielioy 

Krakowa, (W iednia, W rocławia, B erlina, Pragi, Kai lsbadn), 
Chyrowa (p. Przem yśl), Jasła , Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), W ieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, D rohobycza, Borysław ia, K ałusza, Kochawiny (od 
115 do 8019 co niedzioli i świąta)

Rzeszowa, Lubaozowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przem yśl;
Sam bora, Chyrowa, Sanoka
Kołom yi, Żydaozowa, KórBzmezo (od 115 do 8019 wł.)
Jaw orow a

Ławocznego, (Pesztu), D rohobycza, B orysław ia, Kałusza 
K rakow a, (W iednia, W rocławia, Berlin*. W arszawy), Chyrowa, 

M. Laboroz, (Pesztu), Sanoka (p. Przem yśl). N. Sąoza, 
Orłowa, Oświęcim*

R*wy rusk iej, Sokala-
Podwołoczysk, (K ijowa, Odessy), Brodów
Przem yśla (od 1*5 do 8019 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, Jagła
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, D elatyna, W yin icy , Nowozie- 

licy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, P u tny , 
D om y W atry , Suczawy 

Sambor*, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iw onicza, Ja s ła  N.
Sąoza, Orłowa, Zakopanego^.

K rakow a, (W iednia, W rocławia, W arszaw y), Dynowa, T arno­
brzegu, Jagła, Orłowa, W ioliezki, Chabówki, Zakopanego 
(od 1 |B do 2416 i od 16|9 do 80|4j 

Podwołoczyzk, Potutor, K opyczyniec, Skały, Iw ania  pustego, 
H usiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

S try ja, Drohobycza, B orysław ia

J f w i z d y  T l u i d
Marka wąż. —  Fluid dla turystów.
Od d wna uznany jako skuteczne, aromatyozns 
wcieranie, dla wzmocnienia i pokrzepienia ścięgnl 
i musknlów ludzkiego ciała. Przez tm yitów , ko- 
larzy, jefdzcCw 1 myśliwych uiywsny z n*d*wy- ~  
czajnym skutkiem dla pokrzepienia i wzmocnię- ” 

ni a pc uoiąłliwycb wycieczkach.
Cena V, flaszki k. 2*—, >/, flasakl k 1-20. 

Prawdziwy do nabycia w aptekaoh. 
Illustrownny cenn ik  bezpłatnie I oplaecnr 
przez główny zH .d : F r a n i  Joh. K w izds, 
c. i k. auztr. węg , król. rumuński i ksiąleco 
bułgarski nadw. dostawca. Aptekarz obwodowy; 

_________Korne*burg koło Wiednia. 653

I
Cotosseum MMermanów

Od 1 do Ł5 styozE i&.

Spiewaczka światowej sławy, 
Jednoaktówka, tresura psów i kotów 
oraz inne nadzwyczajne produkeye.

W niedzielę 1 święta 2 przedstawienia.

I

7-00| 
1134 

215 —
— 516

'Własnego wyrobu 35

Kołdry na wełnie
po koron 9, ia . 16 , ao, aą, 30, 

p n e i e t o r a d t e  bez szwa pod koł-
.ry z dziurkami po kor. 4 80, 5 40,
o 40, prześcieradła na łótka bez szwu
po kor. a 50, 3 20, m at#race, nlea- 
Q ik l  — najlepszy lowu po cenie 01 
-tiej, poleca W iktor Bedlntaek,

n e  L w ow ie, piać k ap itu ln y  8 ,

Na dworzec ,Podz*meze“
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoozysk, Kopyczyniec, H asia tyna , Czortkowa, P o tn to r 
Podwołoozysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa), K opyczyniec, Czortkowa, Za- 

leazczyk, Skały, Iw ania pustego, H usiatyna, Brodów, 
G rzym ałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, K opyczyniec, Ozort- 
kowa, Zale.sczyk, Iw ania pustego, 8kały, H usiatyna

Z dworca „Podzamcze”
Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Ha 

siatyna, Czortkowa 
Podw ołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, P o tu to r, G rzym ał j wa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Z a­

leszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, Grzym ało- 
wa, Czortkowa

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów
Podw ołoczysk, Kopyczyniec, Skały, Iw ania pustego, Potutor, 

Himiatwna. Zaleszozyk, Grzymaiowa

1 — h 
1 20 „ 
1 20 n
1 20

1 —
1 -

W  A d n l n l i t r a c y l  „ O A I E 1 T  H A 8  0 9 0 W E J "

ul. K opern ika  1. 7.

Z D o
M  B odtiftci ióteny „Jaskółczym azlacem 1'  . . . . k
J . Starkiel. „Obrazki z Japonii" w 2 częściach opr. . „
K . Gliński. „Szczęście* w dwóch częściach oprawno . „
R . Laskowski. „W cukrowni* powieść w 2 częściach opr. _ —
St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 188 „ — 40 
J. 1. K raszew ski. „Rodzeństwo* powieść 8 tomy . . „
J. K. Zieliński. „Szkice* powieść 1 t o m ....................... ......
„Gniazdo Pruskie" etudyum historyczne przez Paw ła 

d'Estrće, spolszczył Heurys Michałowski w
dwóch częściach o p ra w n e ........................................

„Gwiazdy i ludzie" (K artka z dziejów astrologii), opracował
A. L. Szymański oprawne . 60

„Skarby pradziadowskie" W . Przyborowzkiego, powieść z
XVII wiekn, o p ra w n e ......................................  • • n —

„Życie" John Lubbock, przekład W. Zareoob'11? . • „ — 40
»W ślady ojcow" K. Laskowskiego, powieść w 2 część. „ — 60 
„Z  krainy baśni" Ignacyi Piątkowskiej • • . . „ —  80
„W rażenia z Indyi" Juliusza Bois, w 2 częściach • - „ —

Z przesyłką pocztową o 80 halerzy więcej za każdy tom-

1 20

UWAGA: P o ra  n o o n a  o z n a c z o n a  j e s t  r a m k a m i — C zas ś ro d k o w o -e u ro p e js k i  le s t  p ó ź n ie jsz y  o 3ó m in u t o 
czasu  lw ow skiego . —  Z w y k łe  b ile ty  do ja z d y  i w azeik iego  in n eg o  ro d z a ju  b ile ty , lU aą tro w an e  p rze  
w o d n ik i, ro z k ła d y  j a z d y  i tp . n a b y w a ć  m o żn a  p rze*  c a ły  d z ień  w b iu rze  m ie jsk ia m  o. k. ttoU 
p ań stw o w y  oh pasaż  H a u s m a n a  1

W ydaw ca i odpowiedzialny reaakior P i ą t o  u K o o t ę c z  l
Z d r a k a m i  i  l i to g ra f i i  F i l i e r a  i »S


